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„Koniec rzeczy oraz ich początek są nieodwołalnie ukryte 
w nie dającej się przebadać tajemnicy”



CZWARTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

c=J ekcja

z Listu  
św . P aw ła  A postola  

do R zym ian (8, 18—23)

B racia: Sądzę, że utrapień
czasu n in iejszego ani porów nać 
nie m ożna z przyszłą chw alą, 
która się w  nas objaw i. S tw o­
rzenie bow iem  z upragnieniem  
w yczekuje objaw ienia  synów  
Bożych. Stw orzen ie bow iem  pod­
dane było znikom ości n ie  ze sw ej 
w oli, lecz dlatego, który je zn i­
kom ości poddał w  nadziei, że i 
sam o stw orzenie będzie w yzw o­
lone z n iew o li skażenia na  w o l­
ność chw ały synów  Bożych. Bo 
w iem y, że całe stw orzenie w zdy­
cha i aż dotychczas rodzi wśród  
boleści. A nie tylko ono, a le  i  my 
sam i, którzy m am y pierw iastk i 
ducha, i m y także w e  w nętrzu  
naszym  w zdycham y, w yczekując  
przybrania za synów  Bożych, 
odkupienia ciała naszego w  
Chrystusie Jezusie Panu naszym .

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza (5, 1—11)

Onego czasu: Gdy cisnęły się 
rzesze do Jezusa, aby słuchać 
słow a Bożego, On stał nad je ­
ziorem  G enezaret. I ujrzał dw ie  
łodzie, stojące przy jeziorze, ry­
bacy w yszli bow iem  i płukali 
sieci. A  w szed łszy do jednej ło ­
dzi, która była Szym ona, prosił 
go, aby odjechał n ieco od lądu. 
I siedząc, nauczał rzesze z ło ­
dzi. A  gdy przestał m ów ić, rzekł 
do Szym ona: W yjedź na  głębię  
i  zapuśćcie sieci w asze na  p o ­
łów. A odpow iadając Szymon  
rzekł Mu: N auczycielu, całą noc 
pracując n iceśm y n ie  złow ili, 
w szakże na słow o T w oje zarzu­
cę sieć. A  gdy to uczynili, za ­
garnęli ryb m nóstw o w ielk ie, 
tak że się  sieć rw ała. I sk inęli 
na tow arzyszów , co b yli w  innej 
łodzi, aby przybyli i pom ogli 
im . I przyszli, i n apełn ili obie  
łodzie, tak że się  praw ie zanu­
rzyły. W idząc to Szym on Piotr 
padł do kolan Jezusow ych, m ó­
w iąc: W ynijdź ode m nie, Panie, 
bom jest człow iek  grzeszny. N a  
taki bow iem  połów  ryb, jak ie­
go dokonali, zdum ienie ogarnęło  
jego i w szystk ich , co z nim  by­
li. Także i Jakuba, i Jana, sy ­
nów  Zebedeuszow ych, którzy 
byli tow arzyszam i Szym ona. I 
rzekł Jezus do Szym ona: N ie lę ­
kaj się, odtąd już ludzi łow ić  
będziesz. A  w yciągnąw szy ło ­
dzie na ląd i opuściw szy w szy ­
stko poszli za Nim.

List do Rzymian, którego fragm ent czy­
tam y w dzisiejszej lekcji mszalnej, jest 
kapitalną syntezą Dobrej Nowiny. W ni­
kliwego czytelnika tej niewielkiej Księgi 
zdumiewa m istrzostwo A utora — św. Pa­
wła, polegające między innym i na tym, 
że potrafił w niew ielu rozdziałach zawrzeć 
tak  olbrzymi ładunek Bożej mądrości. 
List ten  nie stanow i jednak  łatw ej lek­
tury. Trzeba go czytać uważnie i często 
sięgać do dobrego kom entarza. Trud ten 
opłaci się z nawiązką, bo przyniesie nie 
tylko poszerzenie naszej wiedzy biblijnej 
w ujęciu teologii Pawiowej, ale przede 
wszystkim  ugruntow anie naszej w iary i 
nadziei. Takie zapewne cele m iał św. Pa­
weł, gdy tw orzył List adresowany do 
chrześcijan m ieszkających w Rzymie, a 
pochodzących tak  z judaizm u, jak  też z 
pogaństwa.

C zytany  dziś fra g m e n t L is tu  s tanow i dalszy  
ciąg  tek s tu , k tó ry  rozw ażać  będziem y d o k ład ­
n ie  z a  cz te ry  n iedziele , w  k tó ry m  A posto ł w y ­
k aza ł w ie lk ą  godność cz łow ieka  sp raw ied liw ego  
p ły n ącą  z fak tu , że je s t on dzieck iem  B oga 
i sp ad k o b ie rcą  d a ró w  w ysłużonych  przez  C h ry ­
stusa . P ra w o  do tych  d a ró w  n a b y w a  każdy  
ch rześc ijan in  — zd an iem  św . P a w ła  — n ie  
ty lko  w yłączn ie  n a  m ocy m ęki sam ego Z b a­
w icie la , a le  tak że  p rzez  n asze  p o de jm ow an ie  
w sp ó łc ie rp ien ia  z C h rystu sem . W  w ie rszu  p o ­
p rzed za jący m  bezpośredn io  dzisiejszy  teks*- 
lekcji, A u to r s tw ie rd za : „ Jes te śm y  sp ad k o b ie r­
cam i B oga o raz  w sp ó łsp ad k o b ie rcam i z C hry -

tych, k tó rzy  Go m iłu ją . A posto ł uczy: „ Je s tem  
przekonany , że c ie rp ien ia  obecnego czasu  są  
n ie  do p o ró w n an ia  z chw ałą , ja k a  m a  n as o- 
p ro m ien iać” .

Chrześcijanin nie powinien więc przy­
wiązywać większej wagi do tego, co cza­
sowe i przem ijające, a koncentrować się 
na tym  co wieczne i niezniszczalne. Ży­
cie m a to do siebie, że najbardziej absor­
buje um ysł i serce tym , co się dzieje w 
teraźniejszości. Jeśli ta  teraźniejszość jest 
radosna, jej trw anie w ydaje się czymś 
naturalnym , do czego szybko się przy­
zwyczajamy, co nam  nie ciąży i nie dłu­
ży się. Gorzej, jeśli przychodzą niepowo­
dzenia, zm artw ienia i choroby. W tedy każ­
da sekunda staje się m inutą, a rok wie­
kiem. Człowiek boi się cierpienia. Jest to 
odruch naturalny . W ynika z tego, że 
wszelki ból jest czymś w tórnym  czego 
Twórca naszej w iary  nie u ją ł w pierw ­
szych planach. Biblia uczy, że cierpienie 
i śmierć jest następstw em  grzechu czło­
wieka — władcy całego stw orzenia na 
ziemi. Chrystus nie usunął cierpień. On 
je w swej boskiej mądrości um iał w łą­
czyć w dzieło zbawcze.

Apostoł nie bagatelizuje ciężaru cier­
pienia. Widzi je wszędzie, zna jego nisz­
czącą siłę, k tóra w oczach człowieka po­
zbawionego łaski w iary jest czymś tra ­
gicznym, unicestw iającym , niszczącym
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stusem , skoro  bow iem  razem  z N im  cierp im y  
razem  też z N im  o trzy m am y  ch w ałę”.

Jak  Zbawiciel nigdy nie obiecywał swo­
im wyznawcom uwolnienia od u trap ień  
w  tym  życiu, a w prost przeciwnie doma­
gał się, byśm y brali krzyż na każdy dzień 
i szli za Nim, tak  też rozumie swoje i na­
sze powołanie najw iększy Apostoł Chry­
stusa — św. Paweł. Sam dźwiga na m ia­
rę własnej wielkości olbrzymi krzyż, bez 
narzekania i z pogodą ducha, i nas za­
chęca do podobnej postawy. Byli i są 
chrześcijanie, k tórzy nie tylko nie doras­
ta ją  do m iary Apostoła, ale naw et nie w y­
bija ją  się ponad przeciętność w znosze­
niu przykrości i nie kw apią się do podej­
mowania wielkich wyrzeczeń dla czegoś, 
co ma być nagrodą dopiero po śmierci. 
Nie m ają ani silnej w iary, ani sprecy­
zowanej nadziei.

Do ta k ic h  ludzi k ie ru je  słow a dzisiejszej lek ­
cji (św. P aw eł. S tw ie rd za  w  n ich  pow szechność 
c ie rp ien ia , k tó re m u  pod lega  w szystko  co żyje 
n a  ziem i. N ię za leca  ucieczki od c ierp ień , ja k  
p ró b u ją  to  rob ić  p o zach rześc ijań sk ie  system y  
re lig ijn e , an i też n ie  n a m a w ia  do szu k an ia  c ie r­
p ień , czego d o m ag a ją  się n ad g o rliw i zw o lenn i­
cy su row ych  p rąd ó w  etycznych  w  K ościele, ty ­
pu  staroży tnego  m o n tan iżm u  czy śred n io w iecz­
nych b ra c tw  biczow niczych. A posto ł N arodów  
uczy n as w ykorzystyw ać  w szystko, a w ięc i 
c ie rp ien ie  in s tru m e n ta ln ie , jak o  coś czasow ego, 
p rzem ija jącego , n a  w ięk szą  B ożą ch w ałę  i p o ­
m nożenie  w łasn y ch  zasług. U czeń C h ry stu sa  
p o w in ien  p a trzeć  p o n ad  ty m  w szystk im  co je s t 
n a  ziem i, w  górę, gdz^e C hrystu s zasiad ł po 
p raw icy  O jca  w  n ag ro d ę  za posłuszeństw o  O j­
cu aż do śm ierc i i gdzie szyku je  m iejsce d la

przyszłej

życie. Św. Paw eł uczy innego patrzenia. 
Nawiązując do słów Pana Jezusa, wszel­
kie cierpiące stw orzenia przyrów nuje do 
rodzącej niew iasty, a wszelkie cierpienie 
do bólu, którego efektem  jest życie. 
„Wszak wiemy, że całe stworzenie cierpi 
aż dotąd straszne udręki i jak  rodząca 
boleje. A nie tylko ono, ale i m y sami, 
którzy posiadam y Ducha dającego gwa­
rancję przyszłej chw ały” .

Kto się nauczy Pawłowego patrzenia na 
świat, na  przejściowe przecież niedogod­
ności i bóle i zobaczy oczyma wiary, ja ­
ką rolę wyznaczył Bóg cierpieniu w  świe- 
cie odkupionym  M ęką i śm iercią Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, ten  nigdy nie 
podda się rozpaczy. Przez cierpienie bo­
wiem Ojciec niebieski przypom ina nam 
ciągle, że jesteśm y jeszcze w drodze, że 
nie zdobyliśmy jeszcze pełnej wolności 
synów Bożych. Ono pomaga nam  się o- 
derwać od tego, co znikome, a tęsknić za 
blaskiem  życia wiecznego i wieczną chwa­
łą nie tylko dla naszego ducha, ale rów­
nież dla ciała. Cierpienie nie jest więc 
sm utnym  zwiastunem  śmierci i unices­
twienia, ale dla w ierzących w Chrystusa 
zapowiedzią i przypom nieniem  innego ży­
cia w chwale Boga Ojca. Nadzieja udzia­
łu w tej chwale, w  obliczu której ziem­
skie u trap ien ia będą po prostu nie w ar­
te wspomnienia, pomoże nam  m ądrze żyć 
na świecie, bo tu  właśnie m am y się prze­
m ieniać w  synów i córki Boże przez 
współdziałanie z łaską Zbawiciela.

Ks. A.B
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Posiedzenie Zarządu Głównego 

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików, realizu­
jąc na co dzier\ swoją działal­
ność statutow ą, od szeregu 
już la t włącza się z ogrom­
nym  zaangażowaniem w ogól­
nospołeczny n u rt odnowy na­
rodowej, przyczyniając się do 
integracji całego społeczeń­
stw a wokół najbardziej ży­
w otnych interesów  naszej Oj­
czyzny. Świadome tego, że 
popraw a stanu ekonomiczne­
go i gospodarczego Polski 
wym aga prężnego, autentycz­
nego działania wszystkich po­
stępowych sił i organizacji 
społecznych — w m iarę ich 
sił i środków — całe Towa­
rzystwo, tak  Zarząd Główny, 
jak  i 10 Oddziałów tereno­
wych —■ system atycznie po­
głębia i poszerza swoją dzia­
łalność program ową na na j­
bardziej znaczących płaszczy­
znach życia społeczno-poli­
tycznego. Do priorytetow ych 
kierunków  działalności STPK 
należą obecnie działania: pa­
triotyczne, związane z u trzy ­
m aniem  i utrw aleniem  poko­
ju  i sprawiedliwości społecz­
nej w świecie, m ające na ce­
lu podtrzym anie i populary­
zowanie polskości wśród Po­
lonii zagranicznej oraz służą­
ce zacieśnianiu bliższych, ser­
decznych więzi Polonii z Ma­
cierzą, a także —- działania 
ekumeniczne na rzecz zjed­
noczenia chrześcijan oraz 
społeczne, w których na p ier­
wszy plan wysuw a się głę­
boka, obywatelska troska i 
praktyczne staran ia  o w łaści­
we wychowanie młodego po­
kolenia, wychowanie w  du­
chu patriotyzm u, poszanowa­
nia tradycji narodowych, dla 
pracy i dla pokoju. Służy te ­
m u na co dzień, stale pogłę­
biana i unowocześniana, p ra­
ca z dziećmi i młodzieżą. 
Wiele uwagi, inicjatyw  i dzia­
łań poświęca się również 
walce z wszelkimi przejaw a­
mi patologii społecznej — 
głównie alkoholizmem i nar­
komanią, stając się rzeczni­
kiem  zdrowej, spójnej i h a r­
m onijnej rodziny. W alka o 
dobro i pomyślność każdej

jednostki, rodziny oraz w 
konsekwencji — całego spo­
łeczeństwa i narodu polskie­
go jest, najw iększą z możli­
wych, płaszczyzną porozum ie­
nia wszystkich Polaków, 
k tórych powinien jednoczyć 
wspólny cel, idea dobra nad­
rzędnego — dobro naszej 
Ojczyzny, Polski.

STPK, które swoimi dzia­
łaniam i ukazuje się z jak  naj­
lepszej strony nie tylko spo­
łeczeństwu polskiemu, ale i

za granicą, dba o stałe pod­
noszenie swej rangi w Polsce 
i na świecie. S tara się też, 
by członków i działaczy To­
w arzystw a nie zabrakło nig­
dy tam, gdzie potrzebna jest 
zaangażowana, uczciwa i rze­
telna, odpowiedzialna pomoc 
i praca. Na posiedzeniach Za­
rządu Głównego, odbyw ają­
cych się dwa razy w roku, 
składa się spraw ozdania z 
prowadzonej działalności, a 
także wytycza się główne 
kierunki pracy dla P rezy­

dium  i całego Towarzystwa 
na najbliższy okres.

W dniu 21 m aja br. m ia­
ło miejsce pierwsze w tym  
roku posiedzenie Zarządu 
Głównego STPK, przy ul. 
Balonowej 7, a uczestniczyli 
w nim wszyscy członkowie 
Zarządu oraz przedstaw icie­
le D yrekcji Naczelnej ZPU 
„Polkat” i In sty tu tu  W ydaw­
niczego im. A. Frycza Mo­
drzewskiego.

Obrady Zarządu Głównego

Tow arzystw a otworzył pre­
zes bp doc. dr hab. W iktor 
Wysoczański, serdecznie w i­
tając wszystkich przybyłych. 
Modlitwę, k tó rą  rozpoczęto 
posiedzenie, odmówił bp J e ­
rzy Szotmiller z Częstocho­
wy, a następnie przystąpio­
no do tem atyki porządku 
dziennego obrad. Na proto­
kolantów posiedzenia w y­
znaczono m gr Anielę Zamo- 
ryło i red. Elżbietę Lorenc. 
Protokół z poprzedniego po­
siedzenia Zarządu Głównego,

odbytego 19 grudnia 1986 r., 
odczytał ks. kanclerz Cze­
sław Siepetowski. Został on 
jednogłośnie zaakceptow any 
przez zebranych i podpisany 
przez protokolantów.

Następnie inform ację o 
bieżącej działalności Towa­
rzystw a złożył Prezes ZG. 
Podkreślił on rangę i znacze­
nie odbytego w m arcu br. 
M iędzynarodowego Sym po­
zjum  Naukowego zorganizo­
wanego przez ZG, z okazji

90-lecia PNKK, które zyska­
ło sobie wysoką ocenę za gra­
nicą, zwłaszcza w  Kościołach 
starokatolickich Unii U trech- 
ckiej. O Sympozjum tym, a 
także o jego organizatorach, 
pisała szeroko tam tejsza p ra­
sa kościelna, a zwierzchnik 
Kościoła Starokatolickiego 
Austrii, bp N. Hummel, bę­
dący jednym  z uczestników 
Sympozjum, przekazał na rę ­
ce Prezesa — inicjatora i or-

dókończenie na str. 8—9

O brady  rozpoczęto  m odlitw ą
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„Jak wspaniałe są dzieła  
Twoje, Panie!”

K ażdy człow iek m a w ła sn ą  w izję  genezy św ia ta  i życia. O braz  ten  
zależy  od w ie lu  czynników : „n iek tó rzy  ludzie  w ie rzą  w  nau k ę , inn i 
w ie rzą  w  B iblię (...). W szystko zależy od p u n k tu  w y jśc ia , (...) t r a ­
dyc ji czy g ro n a  n a jb liż szy ch ” (J. A gassi). W izja św ia ta , w  po łącze­
n iu  z u zn an iem  pew nych  n o rm  m o ra lnych  i w arto śc i, s ta je  się św ia ­
topoglądem . Z obow iązuje  on nas do ta k ic h  dzia łań , k tó re  m a ją  na 
w zględzie u rzeczy w is tn ien ie  te j w iz ji św ia ta  o raz  zaakcep tow anego  
sy s tem u  w arto śc i, ocen i ideałów .

My, ch rześc ijan ie , pow inn iśm y  n aszą  w iedzę i w arto śc i u za sad ­
n iać  i oceniać w trzech  p łaszczyznach: n au k o w ej, filozoficznej i 
teolog icznej. K ażdy z tych  trzech  poziom ów  poznaw czych daje  
n am  odpow iedź na  ok reślone  p rob lem y, a w spó ln ie  g w a ra n tu ją  
spó jny  ob raz  św ia ta  i p rzek o n ań  o sensie  ludzk iego  życia. F ra n ­
cusk i b iochem ik  Joe l de R osnay  ta k  o ty m  pisze: „(...) p ro b lem  
p o w stan ia  życia na leży  ro zp a try w ać  w  całe j jego rozciągłości, a  nie 
ogran iczać się ty lko  do jed n e j o k reś lone j dziedziny , n ieza leżn ie  od 
tego, czy będzie  to n a u k a  śc isła  lu b  s tosow ana, filozofia lub  re l i­
gia. P rzy  ro z p a try w a n iu  p rob lem u  pochodzen ia  życia na leży  w ięc 
jednocześn ie  w ziąć pod uw agę jego a sp ek ty  naukow e, filozoficzne 
i re l ig ijn e ”.

W n au k ach  p rzy rodn iczych  dąży się do w sk azan ia  i w y ja śn ien ia  
tych  dróg, k tó re  p rzyczyn ia ły  się do stopniow ego, ew olucy jnego  
p rzek sz ta łcen ia  m a te rii m a r tw e j w  n a jp ro s tszy  o rgan izm  żyw y. „To 
p rzek sz ta łcen ie  dokonyw ało  się w  bardzo  d ług im  czasie, p rzez  je ­
den  lu b  dw a m ld  la t (życie p o w sta ło  2,5-^3 m ld  la t  tem u ) poprzez  
różne e tapy , od w y tw o rzen ia  n a jp ro s tszy ch  zw iązków  organicznych , 
w ęglow ych, fosforow ych , azo tow ych, poprzez ich k o n cen trac ję  i 
w zrost złożoności, p o w stan ie  am inokw asów  i pep tydów , aż do p o ­
jaw ien ia  się b ia łek  i kw asów  n u k le in o w y ch  o raz  uzyskan ie  przez 
n ich  zdolności w y k o n y w an ia  podstaw ow ych  fu n k c ji życiow ych sa - 
m o rep ro d u k c ji i sam o reg u la c ji” .

Zgodnie z zasadą  ew olucy jną , po jaw ien ie  się życia n ie  m iało  c h a ­
ra k te ru  nag łego  skoku , lecz n astępow ało  w  drodze  pow olnego  p ro ­
cesu  rozw ojow ego.

P ro b lem  genezy św ia ta  i życia, u jm o w an y  w  n au k ach  p rz y ro d ­
niczych, w ym aga g ru n to w n y ch  an a liz  w  płaszczyźnie  filozoficznej. 
D okonu je  się ona „przez  w sk azan ie  o sta tecznych  ra c j i  n a tu ry  b y ­
tów  żyw ych i ich a d e k w a tn e j genezy”. W te n  sposób m am y  do 
czynien ia  z dw upłaszczyznow ym , p rzy rodn iczo -filozo ficznym  p o d e jś­
ciem , d a jąc y m  całościow y ob raz  św iata .

W edług T e ilh a rd a  de  C h ard in , życie je s t sk u tk iem  dz ia łan ia  
P ie rw sze j P rzyczyny , choć rów nocześn ie  w  jak im ś sensie  sk u tk iem  
ew o luc ji św ia ta . O pow iada jąc  się za jednośc ią  i ciąg łością  z jaw is­
kow ą całe j rzeczyw istości, T e ilh a rd  de C h ard in  w p ro w ad za  p o d ­
w ójne  u w aru n k o w an ia  p rzyczynow e: a k t  stw órczy  B oga („p rzycią­
g a jące  d z ia łan ie  B oga”) o raz  w spó łdz ia łan ie  p rzyczyn  w tó rnych . 
W ynika  z tego, że T e ilh a rd  de C h a rd in  p o d trzy m ał tezę  k reac jo n iz - 
m u bezpośredn iego  p rzy  w y ja śn ia n iu  genezy życia, p rzy  ró w n o ­
czesnej a k cep tac ji pog lądów  ew olucy jnych . P o jm u je  w ięc on życie 
jak o  re z u lta t  in g e ren c ji Bożej i ew o lu c ji K osm osu.

N a to m ias t w ed ług  K . R ah n e ra , „Bóg je s t tra n sc e n d e n tn ą  zasadą 
św ia ta  i d z ia łan ia  s tw orzeń , a  n ie  ty lk o  jed n ą  z p rzyczyn  ka teg o - 
ria ln y ch . D ziała lność Boża w zględem  rzeczyw istośc i łączy  się z 
rów noczesnym , bezpośredn im  d z ia łan iem  przyczyn, w tó rnych , k tó ­
ry m  udz ie la  m ocy sp raw cze j tak , że te  ich dz ia łan ia  są  zaw sze a k ­
ty w n y m  p rzek raczan iem  siebie i s taw an iem  się czym ś w ięcej (...) 
S k u te k  w  postac i za is tn ien ia  now ej on to logicznie fo rm y  b y tu  po­
chodzi w  ró w n e j m ierze  i bezpośredn io  zarów no  od P rzyczyny  
P ie rw sze j, ja k  i od p rzyczyn  w tó rn y ch ”.

P ogłęb iona an a liza  tak ieg o  tłu m aczen ia  początków  życia może do­
prow adzić  do całkow itego  przezw yciężen ia  sporów  pom iędzy n a u ­
kow ym , ew o lu cy jn y m  obrazem  św ia ta , a  jego tłum aczen iem  m e ta ­
fizycznym  i teologicznym .

F ran cu sk i p rzy ro d n ik  i filozof X V II s tu lec ia , B . . P ascal, p o w ia ­
da: „K oniec rzeczy o raz  początek  są n ieodw o ła ln ie  u k ry te  w  nie 
d a jące j się p rzeb ad ać  ta je m n ic y ”. R zczyw istość b y tu  je s t ta k  g łę ­
boka, że n a u k i p rzy rodn icze  n ie są  w  s tan ie  do trzeć  do  je j o s ta ­
tecznej, pod staw o w ej przyczyny . M ożna tego  dokonać jed y n ie  na  
g ru n c ie  n a u k  h u m an istycznych , filozofii lub  teologii. B ib lijny  opis 
stw o rzen ia  św ia ta  i cz łow ieka s tan o w i w łaśn ie  tak ie  filozoficzno­
-teologiczne dopełn ien ie  w iedzy p rzy ro d n icze j.
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Opis s tw o rzen ia  św ia ta  zn a jd u je  się w  „K siędze R o d za ju ” (1,1
— 2,3). Jezu s znal te n  opis i pow ołał się n a  niego, tłu m acząc  n ie ­
rozerw alność  m ałżeń stw a : „Czy n ie  czy ta liście , że S tw órca  n a  po­
czą tku  s tw o rzy ł m ężczyznę i k o b ie tę?” (M t 19,4).

Opis s tw o rzen ia  św ia ta  zam ieszczony w  „K siędze R o d za ju ” p o ­
dzielony  je s t j a k b y  na s tro fy , m ów iące o k o le jnych  sześciu dn iach  
stw orzen ia . O to początkow e frag m en ty  opisu:

„Na p o czą tku  s tw o rzy ł Bóg n iebo  i ziem ię. Z iem ia zaś by ła  bez­
ładem  i pustkow iem : ciem ność n ad  p o w ierzch n ią  bezm iaru  w ód, 
a tch n ien ie  Boga unosiło  się nad  ty m i w odam i.

W tedy  to  rz ek ł Bóg: N iechaj się s tan ie  św iatłość! I s ta ła  się 
św iatłość. Bóg w idząc, że św ia tłość  je s t d o b ra  oddzie lił ją  od ciem ­
ności. I n azw ał Bóg św iatłość  dniem , a ciem ność n azw ał nocą.

I ta k  n a s ta ł w ieczór i p o ran ek  — dzień  p ie rw szy ” (Rdz 1,1-5).

W  podobnie  skom ponow anych  s tro fach  m ów i „K sięga R o d za ju ” o 
sześciu dn iach  stw orzen ia , w y m ien ia jąc  w  tych  sześciu dn iach  
w szystk ie  ro d za je  rzeczy. W p ierw szych  trzech  s tro fach  m ów i się 
w ięc o „n ie ru ch o m y ch ” e lem en tach  św ia ta , m ianow icie  o św iatłości, 
w odzie tw o rzące j sk lep ien ie  n ieb iesk ie  i ziem i z p o k ry w a jącą  ją  
roślinnością . N astępne  trz y  s tro fy  w y m ien ia ją  te  w szystk ie  rzeczy, 
k tó re  się p o ru sza ją : n a  sk lep ien iu  .n ieb iesk im  — słońce, księżyc i 
gw iazdy, w  w odzie i p o w ie trzu  pod sk lep ien iem  n ieb iesk im  — ry b y  
i p tak i, w reszc ie  n a  ziem i — zw ierzę ta  i człow iek. W ten  sposób 
w y raża  „K sięga R o d za ju ” p rzekonan ie , że w szystko , co człow ieka 
o tacza, a n a  co człow iek p a trzy , i on sam , je s t stw orzone p rzez  
Boga.

Opis stw o rzen ia  zam ieszczony n a  k a rta c h  P ism a  św. n ie  jes t 
p rzy ro d n iczy m  dociekan iem  na  te m a t początku  św ia ta  i ko le jności 
p o jaw ian ia  się poszczególnych rodza jów  rzeczy. Opis te n  je s t p o u ­
czeniem  o fa k ta c h  re lig ijn y ch : że w szystko  cokolw iek  is tn ie je , 
zostało stw orzone  p rzez  Boga, k tó ry  is tn ie je  sam  p rzez  się, jes t 
na jw yższym  i n ieskończonym  Is tn ien iem . C ała rzeczyw istość  is tn ie ­
je dz ięk i N iem u, uczestn icząc w k ażd e j chw ili w  Jego  is tn ien iu .

J a k  w idać, b ib lijn y  opis s tw o rzen ia  św ia ta  i człow ieka n ie  jes t 
sp rzeczny  z ew o lu cy jn y m  p o jm o w an iem  dziejów  ziem i. „B iblia n ie  
by ła  i nie je s t p o d ręczn ik iem  p rzy ro d o zn aw stw a , a le  h is to r ią  p rz y ­
m ierza  m iędzy  B ogiem  a człow iekiem . O św iecie p rzy ro d y  m ów i w  
sposób p rz y ję ty  w  czasie i w  k u ltu rz e , w  k tó re j żył a u to r  dan e j 
księgi P ism a św. T ylko  o zw iązku  m iędzy  B ogiem  a cz łow iek iem  
m ów i w  sposób p rzek racza jący  g ran ice  czasu i k u ltu ry . P ra w d a , że 

' trz e b a  było  czasu, by  ludzie, k tó rzy  p rzy w y k li b rać  dosłow nie opisy 
b ib lijne , w y k sz ta łcen i _w czasach, gdy  ew o luc jon izm  b y ł jeszcze 
k a teg o rią  m yślen ia  w  nasze j k u ltu rz e  obcą, dostrzeg li jak i je s t 
p raw d z iw y  sens opisu s tw o rzen ia  św ia ta  i p rz e s ta li uw ażać  ew o ­
lu c jon izm  za n arzędz ie  w a lk i z re lig ią  (...). W sum ie, ew olucjon izm
— zm uszając  uczonych ch rześc ijań sk ich , zarów no  k a to lików , ja k  i 
p ro te s ta n tó w  do in ten sy w n eg o  za jęcia  się b ad an ie m  opisu s tw o rze ­
n ia  — p rzy czy n ił się do znacznego p ostępu  w  ro zu m ien iu  te k s tu  
b ib lijn eg o ”.
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N iedaw no p o w sta ła  S pó łka  
A k cy jn a  „ P o lsk ie  Ż agle” , z a ­
m ierza jąca  kup ić  i ek sp lo a to ­
w ać s ta te k  żag low o-m oto row y  
„ G w a re k ” . Z ak u p  10 A K CJI 
w arto śc i 100 ty s. z ł g w a ra n tu ­
je  ak c jo n ariu szo w i u dzia ł w  
re js ie  p e łn o m o rsk im  ra z  n a  
c z te ry  la ta .

R ada P a ń s tw a  pow oła ła  n a  
now ą p ięc io le tn ią  k ad en c ję  118 
sędziów  S ądu  N ajw yższego. 
P ie rw szy m  p rezesem  Sądu 
N ajw yższego  zo sta ł p ro f. A ­
d am  Ł op a tk a . 20 m a ja  p rz e ­
w odniczący  R ady  P a ń s tw a  W. 
Ja ru z e lsk i w ręczy ł now o p o ­
w ołanym  sędziom  Sądu N a j­
w yższego a k ty  n o m in acy jn e .

w  XX X II M iędzynarodow ych  
T arg ach  K siążk i w  W arszaw ie 
uczestn iczy ło  p o n ad  1000 w y ­
daw ców  z 25 k ra jó w  św ia ta . 
Po d łuższej p rzerw ie  u dzia ł w 
im prezie  b ra li rów nież  p rz e d ­
staw ic ie le  K an ad y  i W łoch, a 
po ra z  p ie rw szy  na  T arg ach  
gościli w ydaw cy  z G recji.

&
Ja k  w y n ik a  z d anych  se j­
m ow ej K om isji R ynku  W e­
w nętrznego , D robnej W ytw ór­
czości i U sług , w ie jsk i ry n e k  
zao p a trzo n y  je s t w m iarę  za ­
d ow ala jąco  je d y n ie  w  a r ty k u ­
ły żyw nościow e, choć i tu ta j  
w idoczne są  b ra k i ry b , m ro żo ­
nek , w yrobów  czeko ladow ych . 
Je ś li chodzi o a r ty k u ły  p rz e ­
m ysłow e, to lis ta  n iedoborów  
je s t  ta k a , ja k ą  zn a ją  rów nież  
m ieszk ań cy  m iast.

Po p ó łro czn e j p rze rw ie  o t­
w arte  zostało  M uzeum  L o t­
n ic tw a  i A s tro n a u ty k i w K ra ­
k ow ie , je d y n a  tego ro d za ju
sp e c ja lis ty czn a  p lacó w k a  w
P olsce . P o zyskano  now e n a ­
b y tk i, a zb io ry  zo sta ły  p o d ­
dane zabiegom  k o n se rw a c y j­
n y m . M uzeum  g rom adzi 250
ek sp o n a tó w , w tym  p raw ie  80 
sam olo tów , p rzed e  w szystk im  
p ro d u k c ji p o lsk ie j.

F rakcja  so c ja ld e m o kra tyczn a  w  
B u n destagu  zam ierza  w ystą p ić  
w  n a jb liżs zy m  czasie z p ropo­
zyc ją  u tw o rzen ia  fu n d u szu  w  
w y so ko śc i 25 m in  m a re k , k tó ­
ry  b y łb y  p rzezn a czo n y  na od ­
szko d o w a n ia  dla tych  ofiar n a ­
z iz m u , k tó re  ich  je szcze  n ie  
o trzy m a ły . B ędzie  on m .in . 
p rzezn a czo n y  dla C yganów , o- 
f la r  p rzy m u so w y c h  s te ry liza c ji , 
k o m u n is tó w , ja k  ró w n ież  p o ­
to m k ó w  o fiar eu ta n a zji. F ra k ­
cja P artii Z ie lo n ych  w y stą p iła  
z p ro p o zyc ją  p rzyzn a n ia  od ­
szko d o w a ń  ró w n ie ż  b y ły m  ro ­
b o tn ik o m  p rzy m u so w y m .

Po raz p ie rw szy  io k ra ju  so ­
c ja lis ty c zn y m , w  dn iach  od  6 
do 8 m a ja  obradow ał w  B u ­
dapeszcie K o m ite t W y k o n a w ­
czy  Ś w ia tow ego  K ongresu  Ż y ­
dów . K o m ite t p r ze d y s tk u to w a ł 
stan  s to su n k ó w  m ię d zy  W sch o ­
dem  i za c h o d e m , dialog  
c h rze śc ija ń sk o -źy d o w sk i oraz 
p ro b le m y  zw ią za n e  z a n ty se ­
m ity z m e m  i śc igan iem  zb ro d ­
n ia rzy  w o je n n y c h .

32 p rzy p a d k i zachorow ań na 
A ID S za re jes tro w a n o  w  Z SR R  
(w  ty m  30 ch o rych  było  o b y ­
w a te la m i in n y c h  państw ). W 
M oskw ie o tw a rto  p ierw sze  la ­
b o ra tor ium  d ia g n o styczn e , w  
k tó r y m  badania p rzep ro w a ­
dzane są a?ionim owo (przeba­
dano w  n im  k r e w  ok . 20 tys . 
osób).

Z w o len n icy  obalonego w  
w y n ik u  n iedaw nego  p rze w ro ­
tu  w o jsko w eg o  rządu  Fidżi 
rozpoczęli kam p a n ię  n iep o ­
słu szeń stw a  ob yw a te lsk ieg o . 
O balony 14 m a ja  br. p rem ier  
T im o ci B avadra  w e zw a ł do 
ka m p a n ii n iep o s łu sze ń stw a  po 
w c ze śn ie jszy m  o d m ó w ie n iu  u ­
dzia łu  w  pracach pow ołanego  
przez g u berna tora  genera lnego  
rządu tym cza so w eg o  i nazw&ł 
p rzew ró t w o js k o w y , d o ko n a n y  
p rze z  p p łk a  S itiv e n i R a b u k i, 
b ezp ra w n y m .

„Ojcze, (...) niech usłyszą i zrozumię, w jaki sposób na 
początku stworzyłeś niebo i ziemią (Rdz 1,1). Pisał o ty m  
Mojżesz, napisał i odszedł, przyszedł stąd do Ciebie; i te ­
raz nie ma go przede mną; albowiem gdyby  był, trzym ał­
bym  go i prosił, i zaklinał przez Ciebie, by m i ułatwił zro­
zumienie; i nadstawiłbym uszy ciała mego na dźwięki w y ­
chodzące z ust jego (...). Skoro więc ciała jego pytać nie 
mogę, to proszą Ciebie, Prawdo (...) coś pozwolił owemu  
słudze Tw em u mówić, daj i mnie zrozumieć. Oto są niebo 
i ziemia, wołają, że są stworzone (...) wołają również, że 
się same nie uczyniły  f..J. A  głosem mrowiącym jest sama 
oczywistość. Ty  więc, Panie, uczyniłeś je, T y  k tóry jesteś 
piękny, bo i one są piękne; k tóry  jesteś dobry, bo i one 
są dobre; k tóry  istniejesz, bo i one istnieją. Nie są jednak  
tak piękne i dobre, ani nie istnieją, tak jak Ty, ich S tw ór­
ca, z  k tórym  porównane, nie są ani piękne, ani dobre ani 
nie istnieją. W iem to, dzięki Ci, a wiedza moja, porówna­
na z Twoją, jest niewiedzą (...) stworzyłeś, Boże, niebo i 
ziemię: w  Słowie Twoim, w  S y n u  Twoim, w  Mocy Twojej, 
w  Mądrości Twojej, w  Prawdzie Twojej (...). Któż zdoła to 
zrozumieć, kto zdoła opowiedzieć? (...). Ja zaś wierząc 
T w y m  słowom będę wołał: „Jak wspaniałe są dzieła Two­
je, Panie! W szystko uczyniłeś w  swojej mądrości” (Ps 103, 
24). Ta mądrość jest początkiem i w  ty m  stworzyłeś nie­
bo i ziemią” (Sw. Augustyn, Wyznania, XI),

U l

N arodow a R ada K u ltu ry  p o ­
p a rła  p ro p o zy c ję  u tw orzen ia  
F u n d ac ji K u ltu ry  P o lsk ie j. 
S tw ierdzono , że celem  fu n d a ­
c ji pow inno być m .in. k sz ta ł­
tow an ie  w  św iecie  ob iek ty w ­
nego obrazu  P o lsk i i Po laków , 
w szech stro n n a  p ro m o cja  p o l­
sk iego ję z y k a , l i te ra tu ry  i  
sz tuk i o raz  k o o rd y n a c ja  in fo r ­
m ac ji o m ięd zy n aro d o w ej 
w spó łp racy .

Jak in fo rm u je  z  S u w y  agen ­
cja  R eu tera , m ie szk a ń c y  F idżi 
pochodzen ia  in d y jsk ie g o  od ­
m ó w ili zb ieran ia  tr z c in y  c u k ­
row ej. O rganizow ane są s t r a j ­
ki za m y k a n e  s zk o ły  i sk le p y  
należące do ludnośc i p o cho­
dzen ia  in d y jsk ie g o , sp a ra liżo ­
w any  zosta ł transport.

W czasie sp o tk a n ia  23 m aja  
br. p rzedstaw ic ie le  organizacji 
p o lo n ijn ych  i b e lg ijsko -p o l­
sk ich  w  K onsu lacie  G enera l­
n y m  PRL w  B ru kse li p rze k a ­
zali 35 ty s . fra n k ó w  belg ij­
sk ich  na CZMP w Łodzi.

W iele pochw ał z e b ra ł sp e k tak l 
„B al w  O perze” w g Juliam a 
T uw im a p rzygo tow any  pr*«z 
stu d en tó w  ro k u  dyplom ow ego 

k ra k o w sk ie j PW ST
P re m ie r  W. B ry tan ii M a rg are t 
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Sobór w Efezie o Chrystusie
W yznaw cy C h ry stu sa  p ie rw ­

szych cz te rech  w ieków  is tn ien ia  
ch rze śc ijań s tw a  w y sila jąc  mózgi 
s ta ra li  się zrozum ieć i w ypo ­
w iedzieć, k im  je s t ich  M istrz. 
E w angelie  uczyły  w yraźn ie , że 
je s t B ogiem  i C złow iekiem . N ie 
w szyscy chcie li uznać  za p ra w ­
dę głos o b jaw ien ia , bo ja k  tu  
po jąć  ta jem n icę , że Bóg — k tó ­
ry  n ie  m a p o czą tku  i końca  — 
rodzi s ię  i u m ie ra  ja k  cz łow iek? 
P o w sta ły  p ró b y  w y ja śn ien ia  
tru d n o śc i. W iele z n ic h  zeszło 
n a  m anow ce b łędu. D w ie sk ra jn e  
teo rie  już  om ów iliśm y, a  m ia ­
now icie  doketyzm  i a rian izm .

Po Soborze w  N icei (325 r.) 
s ta ło  się jasn e , że na leży  w ie ­
rzyć tak , ja k  w ierzy li i n aucza li 
A posto łow ie o Jezu s ie  C h ry stu ­
sie, k tó ry  je s t B ogiem  z Boga 
i C złow iek iem  z M atk i z iem ­
sk ie j. Z aczęto  je d n a k  dociekać, 
w  ja k i sposób nastąp iło  po łącze­
n ie  b ó stw a  i człow ieczeństw a. I 
tu  w y siłk i uczonych  teologów  
p rzynoszą  s łuszne  uw ag i, a le  i 
rów n ież  b łęd n e  teo rie . N a p rzy ­
k ład  b isk u p  L aodycei A p o lin a ­
ry , chcąc p o dk reś lić  jedność 
C h ry stu sa  zaczął głosić, że Syn 
Boży p rz y ją ł ty lko  d a ło  ludzk ie  
zas tęp u jąc  w  n im  ludzk iego  d u ­

T eore tyczn ie  znaczenie tego 
słow a znane je s t w iększości 
m ieszkańców  ziem skiego globu. 
E ty k a , czyli „ogół ocen i norm) 
m o ra lnych  p rzy ję ty ch  w  danej 
epoce i zb iorow ości „ lub” n a u ­
ka  o m oralności w  aspekcie  n o r­
m a ty w n y m  u s ta la ją c a  n a  po d ­
staw ie  p rzy ję ty ch  ocen i no rm  
zasady  m oralnego  p o stęp o w an ia” 
(...) T y le  p rz y n a jm n ie j znaleźć 
m ożna w  M ałej E ncyk loped ii 
Pow szechnej z ro k u  1969.

W szystko w sk azu je  zatem , że 
is to tą  i celem  e ty k i by ło  od d aw ­
n a  w yznaczan ie  ta k ic h  n o rm  
m iędzyludzkich , k tó re  w  k o rzy s t­
n y  d la  człow ieka sposób zabez­
p ieczałyby  jego zdrow ie i życie 
w e w szelk ich  p rze jaw ach , re g u ­
low ały  w za jem n e  odn iesien ia  
człow ieka do człow ieka, m ając  
n a  uw adze poszanow an ie  jego 
osoby.

Jeszcze p rzed  narodzen iem  
C hrystu sa , zan im  do głosu do­
szła n aw o łu jąca  do m iłości b liź­
n iego e ty k a  ch rześc ijań sk a , filo ­
zof g reck i P la to n  n ak azy w ał k ie ­
row ać  się w  życiu: p raw d ą , p ię k ­
nem  i dobrem . A le w y ra s ta ją c a  
z n a jsz lach e tn ie jszy ch  pobudek  
filozofia an tycznego  m ęd rca  oka­

cha. W edług  A po linarego  C h ry ­
stu s  je s t B ogiem  w  lu dzk im  
ciele, a le  n ie  je s t doskonałym  
człow iek iem . P rzec iw  te j teo rii 
w y s tąp ił energ iczn ie  b iskup  
K o n stan ty n o p o la  N esto riusz, a le  
p rzy  ty m  — sam  zaczął głosić 
jeszcze b a rd z ie j b łęd n ą  n a u k ę : o 
is tn ien iu  dw óch C hrystu sów  w  
ty m  sam ym  ciele. Z d an iem  N e- 
sto riu sza , C h ry stu s  p o siad a ł p e ł­
n ą  B oską i p e łn ą  n a tu rę  lu d z ­
ką, m a jącą  d u ch a  i ciało. P o ­
s iad a ł rów nież  dw ie  odrębne 
osobow ości — boską  i ludzką. 
C h ry stu s Bóg zam ieszkał w  
C hry stu sie  człow ieku ja k  s ta tu a  
w  św ią ty n i, czy racze j ja k  czło­
w iek  w  dom u. B yła to  w ięc 
lu źn a  łączność. W  k ażde j chw ili 
Bóg—C hry stu s m ógł opuścić 
C h ry stu sa  — człow ieka. O baj 
bow iem , będąc  racze j w  je d n jrm  
ciele, pozostali sobą. D ale j N e­
sto riu sz  głosił, że Syn Boży za ­
m ieszkał w  człow ieku Jezu sie  
już po jego poczęciu w łonie M a- 
ry ji P an n y , a w ięc  M ary ja  z 
N az a re tu  n ie  b y ła  M atk ą  Boga, 
a le  ty lko  M atk ą  człow ieka — 
Jezusa . P o n iew aż  ju ż  w te d y  ca ­
łe n iem a l ch rześc ijań stw o  św ię­
to w ało  u roczyście  Boże N a ro ­
dzenie , a  M ary ję  nazy w an o  M at­

za ła  się d la  św ia ta  zby t id ea l­
na. I ta k  już pozostało...

C złow iek — is to ta  rozu m n a  — 
pod legał w ięc zaw sze, a le  i u ­
czestn iczy ł w  odw iecznej w alce 
dob ra  ze złem . W n im  sam ym  
bow iem  także  dokonyw ała  się i 
dokonu je  s ta ła  p rzem iana , w  k tó ­
re j co i ra z  zm agają  się pozy­
ty w n e  i neg a ty w n e  s tro n y  jego 
osobow ości. In s ty n k ty , uczucia i 
ro zu m  poddaw ne  są  w  różnych  
sy tu ac jach  coraz to  now ej p ró ­
bie, w  k tó re j u ja w n ia  się — lub  
n ie  — pe łne  człow ieczeństw o. 
Ł ad  i h a rm o n ię  w  przyrodzie , 
szczególnie w  św iecie zw ierzę­
cym , zap ew n ia ją  n iep isane  p r a ­
w a  siln ie zakodow ane w  in s ty n k ­
cie w  obręb ie  poszczególnych g a ­
tu nków . W  p rzy p ad k u  człow ieka 
ów  ład  i p o rząd ek  w yzn acza ją : 
p raw o , obyczaje, szeroko  p o ję ta  
k u ltu ra  a  tak że  n o rm y  m o ra l­
ne, w śród  k tó ry ch  poszanow an ie  
życia, p o trzeb a  p raw d y  i czy­
n ien ie  d ob ra  s ta ją  się w a rto śc ia ­
m i n ad rzęd n y m i i ponadczaso ­
w ym i. Czy je d n a k  zaw sze s ta ją  
się?

N ieste ty , h is to ria  ludzkości 
n ie jed n o k ro tn ie  dow iodła, że w y ­
m ien ione  tu  w arto śc i n ie  zaw sze

k ą  Boga, n a s tąp iło  w ie lk ie  ob u ­
rzen ie . G orszono się n a u k ą  N e- 
s to riu sza , w ed ług  k tó re j n ie  b y ­
ło Bożego N aro d zen ia  i n ie  b y ­
ło M atk i Boga. G w ałto w n e  spo­
ry  n a  te n  te m a t m ógł uciszyć 
ty lk o  n ow y  sobór.

Sobór ta k i pow o ła ł cesarz 
T eodozju sz  I I  do  E fezu  w  431 
roku . O rg an izac ją  soboru  za jm o ­
w a ł się m in is te r  cesarsk i K an - 
dyd ian . A posto lsk ie j w ia ry  w  
Boże N arodzen ie  i boskiego m a ­
c ie rzy ń stw a  M ary i b ro n i św . 
C yryl. T rzeci Sobór E kum en icz­
n y  w  E fezie  odrzuca  dua lizm  
N esto riusza . O d tąd  pog lądy  te 
noszą m iano  n esto rian izm u  lub  
h e rez ji n es to riań sk ie j. W arto  tu  
przy toczyć n ie k tó re  tezy  ze s ły n ­
nych an a te m aty zm ó w  św iętego  
C yry la , sk ie row anych  przeciw  
N estoriuszow i. P ozw olą  n am  one 
poznać jasno  stanow isko , jak ie  
za ją ł w  ty m  w zględzie  trzeci 
sobór ekum eniczny .

„K toko lw iek  zaprzecza, że Syn 
Boga O jca (Logos — Słowo) je s t 
z c ia łem  zjednoczony  h ip o s ta - 
tyczn ie  i że je s t jed en  C hry stu s  
w e  w łasn y m  ciele jednocześn ie  
człow iek i Bóg, n iech  będzie  
w y łączony  ze społeczności koś­
c ielnej. K to k o lw iek  ośm iela  się

dochodziły  do głosu, co staw ało  
się p rzyczyną  rozm aitych  tr a g e ­
d ii i po rażek . W iem y też, że w y ­
m ia r ow ych trag ed ii i po rażek  
n ie  zaw sze m ia ł c h a ra k te r  je d ­
nostkow y, obejm ow ał bow iem  ca­
łe g ru p y  społeczne, a  n aw e t n a ­
rody . O dstąp ien ie  od zasad po­
szan o w an ia  p ra w  drug iego  czło­
w iek a  w cześn iej czy później m u ­
s ia ło  zrodzić ko n flik t, k tó rego  
cenę p łac ili sp raw cy  i ich ofiary .

W  każdej w ięc chw ili d e p re ­
cjonow anie  d o b ra  i p ięk n a  o b ra ­
ca się p rzeciw ko  człow iekow i. 
K orzyści i zyski są zw ykle k ró t­
k o trw a łe , a  cena, ja k ą  p rzycho ­
dzi p łac ić  na jczęśc ie j je s t w y ż­
sza niż m ożna przypuszczać. D la ­
czego za tem  ta k  rzad k o  z a s ta ­
n aw iam y  się n ad  tym ? D lacze­
go ci, k tó rzy  czynią zło n ie  do ­
puszcza ją  do siebie m yśli o p rz e ­
g ran e j. N ik t n ie  m a przecież m o ­
nopolu  na  w ieczne zw ycięstw o 
an i n a  n ieu s tan n y  sukces. F o r­
tu n a  ko łem  się toczy, ra z  się je s t 
n a  w ozie, raz... itd ., itd . M im o 
to  p rzy k ład y  k rzy w d  ludzkich , 
b ra k u  poszanow an ia  innych , po ­
spo litych  (i n ie  pospolitych) o­
szustw  m ożna m nożyć i m n o ­
żyć... Ś w ia t n ieszczęsnych Is a u r  
i w yko le jonych  L eonciów  w  r e ­
la c ji o fia ry  i k a ta  zaw sze je s t 
ak tu a ln y , choć w  m ia rę  u p ły w u  
czasu p rzy b ie ra  różne  fo rm y  i 
k sz ta łty . Może d la tego  p o p u la r­
ność książek  i film ów  o podobnej 
p ro b lem aty ce  (choć n ie  zaw sze w  
w y d an iu  m elodram tycznym ) na 
ogół n ie  m ale je .

„H om o hom in i lupus e s t” —■ 
m aw ia li s ta ro ży tn i. Co św ia tle js i 
zdaw ali sobie sp raw ę, ile  n ie ­
bezpieczeństw  k ry je  się za ty m

m ów ić, że C h ry stu s  je s t czło­
w iek iem  n io sącym  Boga zam iast 
m ów ić, że je s t p raw d z iw y m  Bo­
giem  S ynem , k tó ry  s ta ł się  c ia ­
łem  — niech  będzie  w yłączony. 
Je ś li k toś w  jed n y m  C h ry stu sie  
po zjednoczen iu  n a tu r  (boskiej i 
ludzk ie j) w ydz ie la  dw ie osoby 
i osobom  ty m  p rzy p isu je  różne 
d z ia łan ia  n .b .w . T en, k to  n ie  
w yznaje  że Syn B oga c ie rp ia ł 
w  sw oim  cie le  s ta ją c  się „p ie r­
w orodny  z u m a rły c h ”, On, co 
je s t Ż yciem  i d a je  życie — 
n .b .w ” .

O dtąd  św ia t ch rześc ijań sk i 
w ie, że  Je z u s  C h r y s t e  Syn B o­
ga po w cie len iu  is tn ie je  ja k o  
Bóg i jak o  p raw d z iw y  C złow iek. 
N ie m a je d n a k  dw óch  C h ry s tu ­
sów, bo  w  jed n e j O sobie Syna 
Bożego zjednoczone zosta ło  bós­
tw o  i człow ieczeństw o. K iedy  
cesarz  p rz y ją ł u ch w ały  synodu  
w  Efezie, N esto riu sza  pozbaw io­
no  w szystk ich  godności i w y ­
gnano  z  cesa rstw a . Zir^arł w  
G órnym  Egipcie. J e d n a k  n ie  
w szyscy zw olenn icy  jego d o k ­
try n y  w y p a rli się go. Szczegól­
n ie  Syryjczycy, zw an i też C h a l­
dejczykam i, pozostali m u  w ie r­
ni. P rz e trw a li do naszych  cza­
sów  ja k o  ch rześc ijan ie  ch a ld e j­
scy. Języ k iem  litu rg iczn y m  te ­
go K ościo ła je s t s ta ro p e rsk i, a  
Z w ierzch n ik  nosi ty tu ł k a to lik o - 
sa.

J a k  z tre śc i n au k i N e sto riu ­
sza w yn ika , Sobór w  E fezie z a j­
m ow ał się rów nież  postac ią  
M atk i N ajśw ię tsze j jak o  M atk i 
Bożego Syna. W rócim y do tego 
zag ad n ien ia  podczas p rezen to ­
w a n ia  ka to lick ie j M ariologii.

Ks. A. BIELEC

porzekad łem . D latego głosili po­
trzeb ę  m iłości, p ra w d y  a nade  
w szystko  rozum u, k tó ry  n ak azy ­
w a łb y  człow iekow i zastanow ie­
n ie  n a d  każdym  jego  czynem . 
M iłu jący  ha rm o n ię  G recy zdaw ali 
sobie sp raw ę ja k  is to tn e  znacze­
n ie  m a d la  człow ieka zgodność 
duszy i cia ła  („w zdrow ym  ciele
— zdrow y d u ch ”), a le  w  n ie  
m n ie jszym  s topn iu  zdaw ali so­
bie też  sp raw ę  ja k  w ażna  dla 
rozw o ju  człow ieka je s t ró w n o ­
w aga  m iędzy  jego  „psyche” a ro ­
zum em . D la tego  też g łosili po ­
trzebę  w iedzy  i doskonalen ia  m o­
ra lnego . N ie bez p rzyczyny  w ięc 
p o w ierza ł P la to n  w ładzę  w  p a ń ­
stw ie  filozofom  jak o  n a jś w ia tle j­
szym  i n a jdosk ona lszym  pośród  
A teńczyków . N iedoskonałość w ła ­
dzy ro dz iła  bow iem  zaw sze s ła ­
bość p a ń s tw a  i obyw ateli.

P om ni P la to ń sk ich  n a u k  sp ad ­
kob iercy  n ie  ra z  czerpali m ą ­
drość z jego filozofii, czego p rz y ­
k ład y  znajdz iem y w  O drodzeniu  
czy O św iecen iu  ta k  po lsk im , jak  
i eu ro p e jsk im . J a k  w idać  żaden 
czas n ie  je s t w  s tan ie  zdezaw uo­
w ać dobra, sp raw ied liw ośc i i 
p raw dy . Is tn ie ją  one bow iem  ja ­
ko w a rto śc i sam e w  sobie. P o ­
trzeb a  e ty k i je s t n ieod łączną czę­
ścią cz łow ieczeństw a bez  w zg lę­
du n a  w y zn aw an y  św iatopogląd . 
B rak  zrozum ien ia  te j kon iecz­
ności grozi u n ices tw ien iem  — sa ­
m ozagładą. Z w łaszcza dzisiaj, gdy 
tech n ik a  nie ty lk o  służy, ale ta k ­
że zag raża  ludzkości. N ie m a 
w ięc w y b o ru : u  p ro g u  X X I w ie ­
ku  b a rd z ie j niż k iedyko lw iek  
skazan i jes teśm y  n a  e tykę . W 
sensie  jednostkow ym  i g loba l­
nym  — oczyw iście.

Trudne pytania

Komu potrzebna etyka?
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K O M U N I K A T  
Z 20 POSIEDZENIA

KOMISJI KONTAKTÓW  
POLSKIEJ RADY  
EKUMENICZNEJ 

I RADY KOŚCIOŁA  
EWANGELICKIEGO

— EKD

W d n iu  20—23 m a ja  1987 
r. odbyło się 20 posiedzenie  
K om isji K o n tak tó w  P o lsk ie j 
R ady  E k um en iczne j i R ady  
K ościoła E w angelick iego  N ie­
m iec (EKD) w  m iejscow ości 
S chw aeb isch  H all, na  zap ro ­
szen ie  B iskupa  K ościoła E ­
w angelick iego  W u erttem b er- 
gii-

W  o b rad ach  w iele  m iejsca  
pośw ięcono sy tu ac ji kościel­
ne j i spo łeczno-po litycznej w  
jb u  k ra ja c h . P rzed s taw ic ie le  
EKD p o in fo rm ow ali o zb liża ­
jących  się D n iach  K ościoła 
(K irchen tag ) w e F ra n k fu rc ie  
n. M enem , n a  k tó ry m  po raz 
p ie rw szy  będzie  obecna P o l­
ska  R ad a  E kum en iczna  z 
w łasn y m  s to isk iem  in fo rm a ­
cyjnym . K o m isja  K on tak tów  
om ów iła d ru g ą  w izy tę  p a p ie ­
ża' J a n a  P a w ła  II w  RFN  
oraz p rzy g o to w an ia  do trz e ­
ciej w izy ty  p ap ieża  w  Polsce. 
U czestn icy  p o p a rli w zm oc­
n ien ie  w szelk ich  p ra w d z i­
w ych m iędzyw yznan iow ych  
k o n tak tó w  ekum enicznych  w  
obu k ra jach .
O św iadczen ie  R ad y  EK D  „S y­
s tem  zas tra szen ia  n u k le a rn e ­
go i podnoszen ia  po ten c ja łu  
zb ro jeń  n ie  m ogą zapanow ać 
nad  przyszłością  nas w szy st­
k ich . O becnie daleko  idące 
p lan y  ro zb ro jen ia  n u k le a rn e ­
go są  w  naszym  zasięgu. Tej 
szansy  n ie  w o lno  zap rzep aś­
cić”. C złonkow ie K om isji 
K o n tak tó w  s tw ie rd z ili z za ­
d ow o len iem  dalsze postępy  
w  sto su n k ach  b ila te ra ln y ch  
P o lsk i i R ep ub lik i F e d e ra l­
n e j N iem iec, w ypow iedzieli 
się  za w y k o rzy stan iem  p a r t ­
n e rs tw a  m ia s t także  d la  
w zm ocn ien ia  stosunków  n a  
g ru n c ie  kościelnym . U czestn i­
cy o b rad  z zadow olen iem  
p rzy ję li w iadom ość o o tw a r­
ciu m łodzieżow ego cen tru m  
sp o tk ań  w  O św ięcim iu i p o d ­
k re ś lili znaczen ie  ko n tak tó w  
m łodych ludz i obu k ra jó w . 
P rz y ję li do w iadom ości s p ra ­
w ozdan ie  z dz ia ła lności fu n ­
d ac ji „Z nak i N adz ie i” i z z a ­
d ow o len iem  stw ierdz ili, że  ta  
dzia ła lność  w zm ogła się w  
o s ta tn ich  la ta c h  w  Polsce. 
W  ew ange lick ie j o rgan izac ji 
pom ocy m iędzykościelnej
(D iakonisches W erk) w y m ie ­
n iono  pog lądy  n a  te m a t p o ­
m ocy c h a ry ta ty w n e j oraz o­
m ów iono k o o rd y n ac ję  d a l­
szych p ro jek tó w  pom ocy.
W  m in is te rs tw ie  S tan u  B a- 
d en ii-W u erttem b erg ii człon­
ków  K om isji K o n tak tów  
p rzy ją ł se k re ta rz  s ta n u  M att- 
h ias  K le in e rt. C złonkow ie 
K om isji K o n tak tó w  w zięli 
ta k ż e  u d z ia ł w  debac ie  p a r ­
la m e n ta rn e j w  L an d tag u  B a- 
d en ii-W u erttem b erg ii.
W  S chw aeb isch  H all zostali 
p rzy jęc i p rzez  s ta ro s tę  d r  R o­
la n d a  B isera , k tó ry  p o in fo r­
m ow ał o p ra c a c h  k o m u n a l­
nych  n a  te re n ie  sw ego reg io ­
nu.
D w udziestem u  posiedzeniu  
K o m isji K o n tak tó w  p rzew od­

n iczy li: p ro f. d r  W itold  Be- 
nedyktow icz , honorow y p re ­
zes P o lsk ie j R ady  E kum en icz­
n e j i b isk u p  K ościoła E w a n ­
gelickiego W u erttem b erg ii, 
d r  H ans von  K eler.

D w udzieste  p ie rw sze  sp o tk a ­
n ie  K om isji K o n tak tó w  od­
będzie  się w  d n iach  20—22 
czerw ca 1988 w  Polsce.

OBRADY  
KOMITETU NACZELNEGO  

SRK

W połow ie s tyczn ia  b r  o­
b ra d o w a ł w  G enew ie  158- 
-osobow y K o m ite t N aczelny 
RK. Z P o lsk i uczestn iczy ł w  
jego  o b rad ach  bp  Je rem ia sz  
z K ościoła p raw osław nego . 
G łów ną sp ra w ą  b y ły  p rzy ­
go tow an ia  do Ś w iatow ej 
K on fe ren c ji n a  rzecz S p ra ­
w ied liw ości, P o k o ju  i Z acho­
w an ia  S tw orzen ia , k tó ra  
p lan o w an a  je s t n a  1090 r. 
U czestn icy  o b rad  uchw alili 
o rędz ie  sk ie ro w an e  do w szy­
stk ich  K ościołów  n a  św iecie, 
tak że  do tych , k tó re  n ie  n a ­
leżą  do ŚR K . W orędziu  ap e ­
lu je  się, aby  K ościoły  „ s ta ­
w ia ły  opór m ożnym  tego  
św ia ta ” i w  k ażde j sy tuacji 
opow iada ły  się po stron ie  
życia. Do czasu  zw ołan ia  
k o n fe ren c ji K ościoły p o w in ­
n y  w  tzw . p roces ie  koncy- 
lia rn y m  „gom adzić sw o je  n a ­
dzieje, n iepoko je  i p rze jaw y  
gn iew u  w obec n ie sp ra w ie d li­
w ości i b ra k u  p o k o ju ”, przy  
czym  „nie u s ta la  się z góry 
k sz ta łtu  p rocesu  k o n cy lia rn e - 
go. N iew ą tp liw ie  za is tn ie je  
w ie le  p rocesów  — w  zależ­
ności od w ła sn e j tra d y c ji po ­
szczególnych K ościołów  oraz 
ich specyficznego  rozum ien ia  
sp raw  zw iązanvch  ze sp ra ­
w ied liw ością , p o ko jem  i za ­
chow an iem  s tw o rzen ia”. K o­
ściół R zym skokato lick i za ­
proszono do uczestn ic tw a  n ie  
ty lko  w  k o n fe ren c ji, a le  ta k ­
że w  p racach  p rzy g o to w aw ­
czych r.a  różnych  szczeb lach
— loka lnym , k ra jo w y m  i r e ­
g ionalnym .

U chw alona p rzez  K o m ite t 
N aczelny  d ek la ra c ja  w  s p ra ­
w ie ro zb ro jen ia  a tom ow ego 
o d rzuca  system  n u k lea rn eg o  
o d stra szan ia  i w zyw a ZSRR 
i USA  do n a tychm ias tow ego  
w strzy m an ia  p ró b  z b ro n ią  
jąd ro w ą . Z kolei w  d e k la ra ­
c ji pośw ięconej sy tu ac ji w  
R ep u b lice  P o łu d n io w ej A fry ­
k i K om ite t N aczelny  po raz  
k o le jn y  d a ł w y raz  p rzek o n a ­
n iu , że a p a rth e id  je s t sp rzecz­
n y  z  E w an g e lią  i m usi być 
z likw idow any . S tanow isko  
P o łu d n io w o afry k ań sk ie j R a ­
dy  K ościołów  w obec a p a r t­
h e id u  uzn an o  za odw ażne 
św iadectw o , k tó ry m  zrzeszo­
ne  w  te j R adzie  K ościoły 
s łużą  sw em u  narodow i.

K om ite t N aczelny  w ypow ie­
d z ia ł s ię  ta k ż e  w  sp raw ie  
s ta szn e j choroby, znane j pod 
n azw ą  A IDS. S taw ia  ona 
p rzed  K ościo łam i szczególne 
zad an ia , m .in. u św iadom ien ie  
ch rześc ijanom , że m uszą  oni 
dow ieść sw ej so lidarności z 
n ieu lecza ln ie  chorym i. W ie­
lu  ch rześc ijan  „zby t pochop­

n ie  zaszu fladkow ało  i p o tę ­
p iło  tych , k tó rzy  zapad li n a  
tę  chorobę, a K ościoły  przez  
sw o je  d ług ie  m ilczen ie  sta ły  
się w spó łodpow iedzia lne  za 
strach , k tó ry  rozszerzy ł się  w  
św iecie  szybciej n iż  sam  w i­
ru s ” — s tw ie rd za  sp ec ja ln y  
d o k u m en t pośw ięcony te j 
sp raw ie . K om ite t N aczelny  
ośw iadczył rów nież , iż  w  
przyszłości ŚR K  będzie  ch c ia ­
ła  w  szerszym  n iż  do tąd  z a ­
k res ie  w y k o rzy stać  d o św iad ­
czenie tzw . ew ange lika lnych  
środow isk  p ro te s tan c k ich  w  
ty ch  dziedz inach , w  k tó ry ch  
m a ją  one pow ażne o siągn ię­
c ia”, np . w  p racy  ze s tu d e n ­
tam i i m łodzieżą. S tw ie rd zo ­
no, iż  odm ienne rozum ien ie  
„etycznych  konsekw encji E ­
w an g e lii” n ie  pow inno  być 
p rzeszkodą w  zacieśn ian iu  
w spó łp racy .
P o  k ilku  spoko jnych  la ta ch  
ŚR K  po p ad ła  znow u w  po ­
w ażne k łopo ty  fin an so w e  
spow odow ane s ta ły m  sp a d ­
k iem  k u rsu  d o la ra  am e ry ­
kańsk iego . K o m ite t F in an so ­
w y  ośw iadczył, że p ra w d o ­
podobnie trz e b a  będzie  z re ­
zygnow ać z re a liz ac ji n ie ­
k tó rych  w ażnych  p rogram ów , 
gdyż ok. 30% w szystk ich  
w pływ ów  ŚR K  dokonyw ane  
je s t w  do la rach . W k ażdym  
ra z ie  n ie  z rezy g n u je  się ze 
zw o łan ia  w  1989 r. Ś w ia to w ej 
K on fe ren c ji M isy jnej i V II 
Z g ro m ad zen ia  O gólnego w  
sto licy  A u stra lii — C anberze 
(1991 r.).
Z tegorocznym i o b rad am i w  
G enew ie  zbiegło  się k ilk a  
roczn ic: roczn ica  u ro d z in  a ­
m ery k ań sk ieg o  ob rońcy  p ra w  
człow ieka  — p a s to ra  M artin a  
L u th e ra  K inga, 25 roczn ica  
p rzy s tąp ie n ia  do SR K  K ościo­
łów  p raw o sław n y ch  ze Z w iąz­
k u  R adzieckiego, R um un ii, 
B u łgarii i P o lsk i, 1200 ro cz­
n ica  V II S oboru  E kum en icz­
nego, a tak że  40-lecie: p racy  
ekum en iczne j w śród  m łodzie­
ży, służby  uchodźcom , fu n d u ­
szu k redy tow ego , K om isji 
K ościołów  ds. M iędzynarodo ­
w ych  i In s ty tu tu  E k u m en icz­
nego w  B ossey k. G enew y. 
P rz y ję to  do  ŚR K  dw a now e 
K ościoły : K ościół M etodystów  
G órnej B irm y  i P ro te s tan ck i 
K ośció ł M etodystyczny  W y­
b rzeża  K ości S łon iow ej i 
sk u p ia  ona te ra z  307 K ościo­
łów  członkow skich . P o n ad to  
k ra jo w e  ra d y  ekum eniczne  w  
B razy lii, G am bi, L iberii, n a  
J a m a jc e  i K u b ie  o trzym ały  
s ta tu s  „ rad  s tow arzyszonych”. 
K ościół R zym skokato lick i je s t 
ich p e łn o p raw n y m  członkiem , 
z w y ją tk ie m  R ady  n a  K ubie. 
Z a  ro k  K om ite t N aczelny  o­
b rad o w ać  będzie  w  H an o w e­
rze (RFN), a  za  d w a la ta  — 
po ra z  p ie rw szy  w  Z w iązku  
R adzieck im .

L I P I E C

N 5 Antoniego
Marii

P 6 Teresy
Dominiki

W 7 Cyryla
Metodego

Ś 8 Elżbiety
Prokopa

c 9 Weroniki
Zenona

p 10 Rufiny
Antoniego

s 11 Benedykta
Olgi

Myśli tygodnia:

,.Myśli sq cieniami naszych 
uczuć -  zawsze ciemniejsze, 
pustsze, prostsze od nich” .

(Nietzche)

★

„Kiedy jesteśmy szczęśliwi, 
jesteśmy zawsze dobrzy, 
lecz kiedy jesteśmy dobrzy, 
nie zawsze jesteśmy szczę­
śliwi” .

(Oscar Wilde)

Ludowe znaczenie  
m iesiqca:

LIPIEC -  od kwitnqcych lip.

CZYTAJMY PRASĘ 
KATOLICKĄ!

Tygodnik „RODZINA” -  
tygodnikiem każdej rodziny!

Na Elżbietę

(Imieniny: 18.VI, 4.VII, 8.VII, 
5.XI, 17.XI, 19.XI.)

„O  Elżbietę trzeba by spy­
tać poetę.
Wiotka to trzpiotka 
i nierzeczywista, 
nie zdrowiem, lecz humo­
rem niby fontanna tryska” .

W następnych numerach, 
m.in.:

9 Z życia naszego Kościo­
ła

©  Wycieczka polonijna w 
ZG STPK 

9  Wakacyjna „Rodzina”
-  dzieciom 

9 Porady i krzyżówka
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dokończen ie  ze str. 3

ganizatora odbytych już kil­
ku ostatnio M iędzynarodo­
wych Sympozjów Nauko­
wych — w yrazy szczegól­
nego uznania i szczere gra­
tulacje z tych osiągnięć. 
Cykl artykułów  z ostatniego 
Sym pozjum  ukazał się w Ty­
godniku „Rodzina”, planow a­
ne jest również wydanie od­
dzielnej broszury z tekstem  
referatów , wygłoszonych pod­
czas Sympozjum. Tak więc, 
podkreślił Prezes, o Towa­
rzystw ie i o Kościele Pol- 
skokatolickim mówi się po­
zytyw nie coraz częściej — i 
to nie tylko w kraju, ale i 
za granicą.

W dziele budowania zgody 
i porozum ienia narodowego 
STPK aktyw nie współpracu­
je z PRON. Podczas odbyte­
go w Serocku spotkania z 
ówczesnym sekretarzem  ge­
neralnym  RK PRON dr Je ­
rzym  Jaskiernią, aktyw  To­
w arzystw a uzyskał rzeczową 
inform ację o możliwościach i 
potrzebach bliższej w spółpra­
cy oddziałów terenowych 
STPK z ogniwami terenow y­
mi PRON, a efektem  tego 
spotkania i nowych form  
współpracy Tow arzystw a z 
PRON-em było uczestnictwo 
dwóch biskupów polskokato- 
lickich (bp. W. W ysoczańskie- 
go i bp. Jerzego Szotmillera) 
w  II Kongresie PRON. Obaj 
wym ienieni biskupi weszli też 
w skład nowej Rady K rajo­
wej Ruchu.

Zgodnie z uchw ałą po­
przedniego posiedzenia, po­
w ołany został niedawno no­
wy oddział terenow y Towa­
rzystw a — kielecki, z tym ­
czasową siedzibą w Hucisku. 
Z inform acji o działalności 
nowopowstałego oddziału, w 
tym  również prasowych, w y­
nika — że oddział ten  pręż­
nie działa i ma już swoje 
sukcesy. W związku z tym  
Prezes ZG złożył serdeczne 
gratulacje pani Irenie Jed y ­
nak, k tó ra  pełni w tym  od­
dziale funkcję prezesa. Jak  
w ynika z rozeznania możli- 
możliwości i potrzeb środo­
wiska, istnieje również moż­
liwość utw orzenia dwóch no­
wych oddziałów: bydgoskie­
go (z siedzibą w  Bydgoszczy) 
i szczecińsko-poznańskiego (z 
siedzibą w Szczecinie).

Prezes udzielił wyczerpu­
jących inform acji o trw ają­
cych pracach, związanych z 
uruchom ieniem  własnej poli­

Posiedzenie Zar:

grafii Towarzystwa (obiekt 
m a być oddany do użytku do 
końca czerwca br.), i o dal­
szych zamierzeniach w  tym  
zakresie.

Omawiając ostatnie pozy­
cje wydawnicze Insty tu tu  
W ydawniczego im. A. Frycza 
M odrzewskiego; m odlitewnik 
„Ojcze Nasz” autorstw a bpa 
M. Rodego i książeczkę do 
nabożeństwa dla dzieci, po­
m yślaną jako pam iątka I Ko­
m unii Świętej — „Spotkanie 
z Panem  Jezusem ” autorstw a 
ks. dziek. T. W ojtowicza; 
Prezes zwrócił uwagę zebra­
nych na specyficzny charak­
te r  obu tytułów . Obie te po­
zycje zostały wydane, na 
prośbę Rady Synodalnej Ko­
ścioła Polskokatolickiego i 
cały nakład zostanie przeka­
zany odpłatnie Kościołowi.

Tradycją stały się już le t­
nie obozy młodzieżowe orga­

nizowane przez STPK, a m a­
jące na celu zapewnienie na­
szym najm łodszym  nie tylko 
wypoczynku, w łaściwych w a­
runków  klim atyczno-zdro- 
wotnych, ale —  przede 
w szystkim  — ciągłości pro­
cesu wychowawczego, ukie - 
runkowanego na wychow a­
nie w  duchu patriotycznym  
i pokojowym. Po zeszłorocz­
nym, bardzo udanym  i w y­
soko ocenionym, obozie mło­
dzieżowym w Józefowie k. 
Otwocka, zorganizowanym 
pod hasłem  „W ychowanie dla 
pokoju” , w roku bieżącym 
Zarząd Główny planuje zor­
ganizowanie obozu, pod tym  
samym  hasłem, w  Białym sto­
ku. Na obóz ten  w pierw ­
szym rzędzie będą zakwalifi­
kowane dzieci pracowników f 
Tow arzystw a i podległego mu •

przedsiębiorstw a ZPU „POL- 
KAT”, a przede wszystkim
— dzieci rodzin najbiedniej­
szych i z rodzin rozbitych. 
Przew iduje się, że w obozie 
uczestniczyć będzie około 200 
dzieci; w tym  jednak roku 
ze względu na bardzo wyso­
kie koszty organizacyjne, o- 
bóz ten  będzie częściowo od­
płatny.

Novum na naszym  polskim 
gruncie z pewnością okaże 
się M iędzynarodowy Obóz 
Młodzieżowy, k tóry  w dniach 
25 lipca —1 8 sierpnia br. 
będzie zorganizowany w Se­
rocku z inicjatyw y S taroka­
tolickiej Młodzieży szwajcar­
skiej. Obóz ten  przew iduje 
uczestnictwo 25 osób — w 
tym  17 z zagranicy i 8-ro 
dzieci polskich. G rupa obco­
krajowców pragnie bliżej po­
znać środowisko polskokato-

Społecznego Towarzysl

Spraw ozdanie  z poprzedn iego  posiedzen ia  Z arządu  G łów nego 
odczy ta ł ks. k an c le rz  Czesław  S iepetow ski
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:qdu Głównego
wa Polskich Katolików

nie się tam, gdzie to tylko 
możliwe. Przekazał również 
podziękowania od załóg za 
pomoc w działalności socjal­
nej, a szczególnie — za przy­
znanie miejsc na obozie dla 
dzieci pracowników „Połka- 
tu ” w ubiegłym  roku, i za 
planow anie objęcia tą  akcją 
dzieci również w roku bieżą­
cym. Podziękował też ser­
decznie za pomoc w uzyska-, 
niu bezpłatnych wczasów dla 
em erytów Przedsiębiorstw a. 
Dyr. K. Gawlicki podkreślił 
też, że pracuje m u się — 
jako dyrektorow i — o tyle 
łatw iej, że przy całym baga­
żu trudności dnia codzienne­
go, świadomość, że Ząrząd 
Główny z Prezesem  na czele 
obdarzają „Polkat” zaufaniem  
i doceniają jego pracę — 
pozwala mu pracować spo­
kojnie. Dziękując więc za tę 
możliwość spokojnej, rzetel­
nej pracy — dyrektor K. Ga­
wlicki wręczył Prezesowi 
wiązankę kwiatów — sym ­
boliczny wyraz wdzięczności 
i szacunku całej załogi Przed­
siębiorstwa.

Posiedzenie Zarządu Głów­
nego zakończyło przyjęcie 
spraw ozdania finansowego 
ZPU „Polkat” za 1986 r., i 
odczytanie protokołu doty­
czącego kontroli ksiąg finan­
sowych ZG STPK. S tw ier­
dzono w nim, że sprawozda­
nie finansowe Zarządu Głów­
nego za 1986 r. jest sporzą­
dzone rzetelnie i praw idło­
wo, a w wyniku głosowania 
jednogłośnie sprawozdania te 
przyjęto.

Zam ykając obrady Zarzą­
du Głównego, Prezes złożył 
podziękowanie Głównej Ko­
misji Rewizyjnej oraz m gr 
A. Zamoryło za złożenie spra­
wozdań finansowych, jedno­
cześnie życząc pani m gr A. 
Zamoryło, by nadal w ykazy­
wała taką aktywność i takie 
zaangażowanie, jak  do tej 
pory.

E. STOMAL 
E. LORENC

IJUHLU

In fo rm ac ję  o b ieżącej działalności P rezy d iu m  Z arządu  G łów nego 
złożył prezes T ow arzystw a, bp  doc. dr hab. W ik tor W ysoczański

lickie i młodzież polską, a 
w program ie obozu przew i­
dziane są m.in. w izyty w 
oddziałach terenow ych STPK. 
Inform acja na tem at tego 
obozu ukazała się już w 
szwajcarskim  czasopiśmie, 
gdzie zamieszczono też infor- 
nacje o naszym  Kościele, 
Towarzystw ie i „Polkacie” . 
Również w Serocku, przez 
4 dni (lipiec-sierpień) gościć 
będziemy 26 osób z Austrii, 
którym i form alnie zajmować 
się będzie „Orbis” .

W najbliższym czasie od­
będzie się uroczystość ko­
lejnego wręczenia nagród 
im. A ndrzeja Frycza Mo­
drzewskiego. Ta piękna idea 
przynosi naszemu Towarzy­
stwu dużo pożytku i rozgło­
su w środowiskach nauko­
wych nie tylko w kraju, ale 
i także za granicą.

Z okazji zbliżającej się 
rocznicy 25-lecia kapłaństw a 
ks. dziekana Eugeniusza Stel­
macha, aktyw nego działacza 
kościelnego i STPK, oraz 
zbiegającej się z tą  roczni­
cą, 5 rocznicy utw orzenia 
oddziału STPK w K atow i­
cach, Prezes złożył Jub ila to ­
wi najlepsze gratulacje oraz 
życzenia dalszej, zaangażo­
wanej pracy dla dobra Koś­
cioła i Towarzystwa a tak ­
że pomocy i łaski Bożej w 
prowadzonej działalności, w 
życiu rodzinnym  i osobistym.

Po oklaskach, którym i ze­
brani dali w yraz sym patii i 
uznania dla pracy ks. dzie­
kana E. Stelm acha, głos — 
m.in. — zabrał pan Zygm unt 
Kowalczyk, który  jest p.o. 
kierownika powstającej Poli­
grafii Towarzystwa. Nazwał 
on inicjatyw ę i dotychczaso­

wą działalność Prezesa ZG 
STPK, zmierzającego do u- 
ruchom ienia Poligrafii — p ra ­
cą pionierską.

Następnie m gr Aniela Za­
m oryło odczytała spraw ozda­
nie finansowe ZPU „Polkat” 
za 1986 r. Zarząd Główny 
pozytyw nie ocenił tę działal­
ność i jednom yślnie zatw ier­
dził spraw ozdanie finanso­
we.

Po przyjęciu sprawozdania, 
głos zabrał dyrektor naczel­
ny ZPU „Polkat” inż. K rzy­
sztof Gawlicki. Stw ierdził oni 
że „Polkat” wyw iązał się ze 
swoich zadań za ubiegły rok, 
i że w  roku bieżącym rów ­
nież się wywiąże. Następnie 
szczególne podziękowanie1 zło­
żył Prezesowi i Zarządowi 
Głównemu STPK, za syste­
m atyczną pomoc, udzielaną 
Przedsiębiorstw u, za włącza­
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W span iały , osiem nastow ieczny  pa łacy k  w  Ja b ło n n ie  (zn a jd u jący  
się obecnie w  gestii P o lsk ie j A k ad em ii N auk) s tan o w ił p rzed  la ty  
le tn ią  rezy d en c ję  k ró lew sk iego  b ra ta n k a , księc ia  Józefa  P o n ia to w ­
skiego (1763—1813). S ław a Ja b ło n n y  d a tu je  się w łaśn ie  od czasów  
księc ia  Józefa , m im o że p a łac  zm ien ia ł sw ych  w łaścic ie li, by ł p rz e ­
budow yw any , rozb u d o w y w an y  itd .

K siążę  Józef odziedziczył Ja b ło n n ę  po sw ym  s try ju  — b isk u p ie  
p łock im , a  n a s tę p n ie  p ry m asie  Po lsk i, M ichale  P on ia tow sk im . W 
P a łacu  P od  B lachą  książę  p rzeb y w ał ty lko  zim ą, la te m  zaś m ieszkał 
zazw yczaj w  Jab ło n n ie . M im o że p a łac  w  Ja b ło n n ie  u rządzony  był 
m nie j kosztow nie n iż Pod  B lachą, to  jed n ak  otoczenie jego za jm o­
w ało  m ocno księcia. P a ła c  po siad a ł o śm ioką tną  sa lę  p ię tro w e j w y ­
sokości, do k tó re j p rzy leg a ły  po k o je  jad a ln y , b ila rdow y , b ib lio tecz­
n y  o raz  k ap lica . P o k o je  m ieszka lne  zna jd o w ały  się w  dw óch  oficy­
n ach  w zn iesionych  po  bokach  pałacu . Jed n a , o oknach  szczeln ie  za­
w a rty ch , p rzeznaczona  b y ła  d la  p an i de  V auban , sk ąd  do  pa łacu  
p rzenoszono  ją  w  z am k n ię te j lek tyce . D ruga  m ieściła  poko je  gościn­
n e  i w  sk rzy d le  m ieszkan ie  k sięc ia  Józefa . W chodziło  się po  k il­
ku  schodkach  do m ałego poko iku  z okrąg łym  sto łem  pośrodku , z 
k ilk u  sto łk am i w y p la tan y m i słom ą i z zaw ieszonym i n a  śc ianach  
ko lo row ym i ang ie lsk im i sz ty ch am i; s tąd  do w ąsk iego  a długiego, 
p rzec in a jąceg o  ca łą  szerokość oficyny pokoju , um eb low anego  b a r ­
dzo sk rom n ie  tym , „co racze j do po trzeby , n iż  do p rzepychu  służyć 
m ogło (...) C ałym  przyozdob ien iem  k o m n a ty  by ł o le jn y  p o r tre t k s ię ­
cia L u d w ik a  de  L igne (...) O bok n iego  k ilk a  sz tu k  w yborow ej b ro ­
n i; z resz tą  szkice O rłow skiego, pom iędzy k tó rym i b itw a  pod  Z ie­
leńcam i i u ta rc z k a  z K ozakam i” .

D aw ny  w yg ląd  J a b ło n n y  n ie  ró żn ił się  zby tn io  od dzisiejszego. 
P rzed  pa łacem  b y ł obszerny  pod jazd , osk rzyd lony  przez p ię tro w e  
oficyny, jed y n ie  w  m iejscu  obecnego tra w n ik a  z n a jd o w a ł s ię  n a  
dziedz ińcu  basen . W  p a rk u  drzew  by ło  n iew iele , ro s ły  n a  t r a w n i­
kach  po jedynczo  rozrzucone po  k ilk a  w  g ru p ach ; uw agę zw raca ły  
topole oraz s ta re , rozłożyste lipy. P rz y  jed n e j z oficyn by ła  ru in a  
baszty , w  pobliżu  n ie j a lta n a  ch iń sk a  ze sm okiem  na  szczycie. Po 
obu s tro n ach  drog i w iodące j do pa łacu  sta ły , tro ch ę  oddalone, jesz ­
cze dw ie  oficyny. J e d n ą  za jm ow ał k am erd y n e r B rodow ski ze sw oją  
rodziną , w  d ru g ie j m ieszka ła  p a n i C ichocka, ,,s ław n a  z p iękności 
i g łośna z przygód  m iło snych”.

N ie p rzes trzeg an o  ta k  śc iśle  e ty k ie ty  w  Jab ło n n ie , ja k  to  było 
w  P a łacu  P od  B lachą. K ażdy  w sta w a ł rano , k ied y  chcia ł. M ężczy­
źn i schodzili się  w  oficynie k sięc ia  — b y ła  tu . n a  p a rte rze , ta k  
zw ana  k a w ia rn ia  — n a  śn iad an ie  i n a  pogaw ędkę. „K ażdy  p rzy ­
chodził w  sz la fro k u  i czego żądał, czy kaw y, czekolady , h e rb a ty , n a  
sk in ien ie  p an a  B rodow skiego, sto jącego  poza b u fe tem  w  b ia łe j d y m ­
kow ej k u rtc e  p rzep asan e j b ia łą  se rw e tą , n a ty ch m ias t żąd a jącem u  
p o d a w a ł”. W  d ług ich  cybuchach  palono  tu reck i ty toń . P o tem  zazw y­
czaj u d aw an o  się n a  łow y, na jczęśc ie j po low ano  z ch a rtam i.

„K ob ie ty  zaiś, po śn ia d a n iu  i  ra n n e j toa lec ie , sz ły  ma dizień d o b ry  
do p a n i dp V au b an , a ta  n a jz rę c z n ie jsz e  spom iędzy  n ic h  w y b ie ra ­
ła  so b ie  do pom ocy k ro śc ienkow ych  robót. Jed n o cześn ie  p ra w ie  z ja ­
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w ia ł s ię  ta m  p a n  M ariva'l, czy ta ł n a  głos gazeęy fraincuskie, albo 
ż u rn a l m ód  f r a n k fu r tsk i, k tó ry  podów czas n a jw ię k sz ą  m ia ł wzdętość. 
O koło godziny  czw arte j w  p o łu d n ie  d am y  -w racały z  pańszczyzny  
od  h ra b in y  i s tro iły  sdę do o b ia d u  ta k  w y tw o rn ie , ja k  w  W arsza ­
w ie ; O p ią te j d aw an o  zn ak  k ilk a k ro tn y m  u d e rz e ń ’“m  w  dawoln 
ch ińsk i, że n a k ry to  do sto łu . K u c h n ia  b y ła  bardzo  d o b ra , r.aiwet 
w y k w in tn a , a le  n a  sposób fra n c u sk i p rzy rząd zo n a . O b iad  sk ład a ł 
s ię  z  trzech  dań , a le  w szy stk ie  p ó łm isk i s ta w ia n o  n a  sto le, a  każdy 
m ia ł p ra w o  b ra ć  z p ó łm isk a  p rz e d  n im  s to jąceg o  i częstow ać sw o ­
ich  sąsiadów . Z W arszaiw y zjeżdżali często goście, k tó rzy  zap e łn ia li 
t łu m n ie  ro zk o szn e  Ja b ło n n y  ga ik i ti gm achy".

C zas w  J a b ło n n ie  schodz ił g łów n ie  n a  zabaw ach , tań ca ch  i grze 
w  k a rty . U żyw ano p o n a d to  ro z ry w ek  zw iązanych  z p o b y tem  n a  w si. 
Barwiono się  w ięc  ch ę tn ie  p iłk ą  po m u raw ie , od b y w an o  sp ace ry  k o n ­
no  ’ub po jazd am i, czasam i n a  o sio łkach  lub  też  „ b a ta m i” — czyli 
łó dkam i — po  W iśle  p ły n ące j tu ż  za p a rk ie m  K siążę  n ie  w e  w szy­
s tk im  b ra ł udzia ł. N a jch ę tn ie j ca łym i giódizinami, bez  su rd u ta , lu b ił 
g rać  w  p iłkę lub  z ra k ie tk ą  w  rę k u  po p ro s tu  p rzes iad y w ał n a  m u- 
rawlie. Do k a r 1- zas iad a ł rz ad k o , sk u p ia ł w te d y  n a  so b ie  ogó lną  w v a - 
gę w ysok im i s taw k am i. N ad  fa ra o n a  p rz e k ła d a ł g rę  w  b ila rd .

K siążę  Józef se rd eczn ie  p o d e jm o w ał też  ~w Ja b ło n n ie  leg ion istów , 
zw łaszcza  k tó rz y  po p o k o ju  w  L u n ev ille  sk ła d a li m u  w izy ty .

T ak  zw an a  z ło ta  m łodzież, tw o rz ą c a  grono  p rzy jac ió ł i do m o w n i­
ków  księcia, d la  p rzypodoban ia  się sw em u am fitrio n o w i, w y m y śli­
ła  „ m u n d u r p rz y ja c ie lsk i” . M u n d u r sk ła d a ł s ię  z f r a k a  zielonego, 
żółto  podszy tego  z  c za rn y m  ak sam itn y m  k o łn ie rzem  lekko  zło tem  
hafto w an y m , z pąsow ej k am ize lk i szam ero w an ej z ło tem  po h u sa r-  
sk u ; f r a k  m ia ł m e ta lo w e  z łocone guzik i z łbem  k o ń sk im  i n ap isem  
Y a b lo n n a”.

W ystaw ny  sty l życia  k sięc ia  p o c h ła n ia ł k rocie . P rzy zw y cza jo n y  od  
w czesnej m łodości do n ie liczen ia  się z groszem , a raczej z d u k a tan r ', 
żył zaw sze  p o n a d  s tan . G dy p o  śm ierc i ob u  s try jó w  odziedz iczy ł o l ­
b rzym i spadek , n ie  k ład ł już żadnej ta m y  sw ej n ie fra so b liw e j roz­
rzu tności.

T en  p łochy try b  życia k sięc ia  nie licow ał w  istocie an i ze s ta n o ­
w isk iem  byłego naczelnego  w o d za  w o jsk a  po lsk iego , a n i z n a z w is­
k iem  sp ad k o b ie rcy  k ró la  i  p ry m asa . S p o ty k a ł sią  w ięc książę  z 
o s trą  k ry ty k ą  ze w szystk ich  s tro n , zw łaszcza  ze s tro n y  sw oich  d a ­
w nych  podkom endnych . K siążę  Józef, m im o tych  a tak ó w  i  o c z e rn ia ­
n ia  go, zachow ał se rd eczn e  uczucie  d la  sw ych  to w arzy szy  b ro n i i 
gdzie  m ógł, u d z ie la ł im  pom ocy.

Czas J a b ło n n y  w  życiu  k s ięc ia  Jó ze fa  by ł n ie ja k o  o k re sem  ocze­
k iw an ia . C zekając  n a  F ran cu zó w  książę  d u m a ł n a d  p rze ło m em , j a ­
ki zap o w iad a ł s ię  w  d z ie jach  P o lsk i i  w  jego  w ła sn y m  życiu.

Po trag iczn e j d b o h a te rsk ie j śm ie rc i k sięc ia  Józefa , J a b ło n n a  p rz e ­
sz ła  w  rę c e  P o tock ich , n a  m ocy te s ta m e n tu  u s ta n a w ia ją c e g o  Aivnę 
P o tocką  W ąsow iczow ą (siostrzenicę księcia) w łaśc ic ie lką  pa łacu  w  
Jab ło n n ie .

M. K.
(na podstaw ie książki S tan isław a Szenica pt. „Bratanek ostatniego  
króla”, MON W arszaw a 1983).



W akacje, urlopy... W reszcie swoboda, w y ­
cieczki, w ędrów ki. R ozjedziem y się po 
w szystkich  zakątkach naszego kraju, w iele  
osób w yjedzie za granicę...

W k ra ju  — zam iast w  zatłoczonych m ia s ­
tach  naszego życia codziennego  sp o tk am y  się 
n a  zatłoczonych  p lażach  n ad m o rsk ich , na  za ­
tłoczonych szlakach  górsk ich , n ad  zatłoczo­
nym i jezioram i...

S pó jrzm y  w okół sieb ie: zagrożenie  eko lo ­
giczne naszego  k ra ju  je s t ogrom ne, w  n ie ­
k tó rych  re jo n ach  w ręcz  k a ta s tro f iczn e . W ie­
le je s t p rzyczyn , k tó re  się n a  ta k i s tan  
rzeczy  sk ład a ją : w ie lo le tn ie  zan iedban ia ,
n o n sza lan c ja  w  tra k to w a n iu  środow iska  n a ­
tu ra ln eg o , n iedo inw estow an ie , często n ie ­
św iadom ość.

N ie o ty m  z resz tą  w  te j chw ili chcia łam  
m ów ić. To, co się sta ło , już się n ie s te ty , 'n ie  
odstan ie . A le je s t to  p rzecież nasza ziem ia, 
n asz  k ra j , po  te j ziem i chodzim y, od d y ch a­
m y ty m  pow ietrzem , p a trzy m y  n a  to , co 
nas otacza. N a w ie le  rzeczy  n ie  m am y 
w pływ u, to  p raw d a , a w  każdym  raz ie  nie 
tak i, jak iego  m oglibyśm y sobie życzyć. N ie 
m ożem y też oczekiw ać cudów . N ie w zn ie ­
siem y nag le  oczyszczalni ścieków , n ie  zało­
żym y filtró w  n a  kom iny  fa b ry k  i e le k tro ­
ciepłow ni, n ie  posadzim y k ilk u d z ies ięc io le t­
n iego lasu . W iem y dobrze, że n ie ra z  całe 
la ta  m uszą up łynąć , zan im  zam k n ię ty  zo­
s tan ie  jak iś  zak ład  p rzem ysłow y  p rzy n o szą ­
cy sam e szkody, bo no to ryczn ie  z a tru w a ją c y  
środow isko  i m ieszk a jący ch  w  pobliżu  ludzi. 
A ileż ich dzia ła  b ezk arn ie  d a le j !

To w szystko  p ra w d a  — a le  też  p raw d ą  
je s t i to, że sam i ludzie, poszczególne je d ­
n ostk i, n iezw y k le  w p ro st n iszczą i d ew a­
s tu ją  środow isko  n a tu ra ln e , sw oje w łasne  
otoczenie.

Z róbm y w ięc to, co m ożem y zrobić m y 
w szyscy, ży jący  tu , czerp iący  życie z o ta ­
czającego nas, żyw ego o rgan izm u p rzy rody .

A w ięc rzecz  p ie rw sza  i zasadn icza: nie 
śm iećm y w okół siebie! N a w ycieczkach , obo­
zach n ie  zo staw ia jm y  po sobie niczego co 
s tanow i jak ik o lw iek  dysonans w  otoczeniu: 
p ap ie rk i, puszk i, ogryzki, b u te lk i. W iększość 
z tych  p rzedm io tów  je s t n iezn iszczalna  (z 
w y ją tk ie m  odpadów  pochodzen ia  o rgan iczne­
go, a  w ięc  na  p rzy k ład  ogryzków  z jab łek
— ale  i one n ie  są p rzecież  este ty czn e  i n ie  
up ięk sza ją  k ra jo b ra z u . Je ś li  w ięc je  w y rz u ­
cam y — to  w  k rzak i, da leko , poza bezpo­
średn ie  pole w idzenia). R zucan ie  by le  gdzie 
w szelk ich  in n y ch  śm ieci ró w n a  się zaśm ie­
can iu  o toczen ia  n a  całe la ta , a w  w y p ad k u  
na  p rzy k ład  b u te lek  p la s tik o w y ch  — n a  c a ­
le dz iesięcio lecia  naw et. Ich  nag ro m ad zen ia  
n ie w y t r z y m a  n a jc ie rp liw sza  n aw et p rzy ro ­
da!

W S tan ach  Z jednoczonych , w  W ielk im  K a ­
n ion ie  C olorado  n ie  w o ln o  tu ry s to m  zosta ­
w ić niczego, ab so lu tn ie  niczego: n aw e t po ­
trz eb y  fizjo logiczne za ła tw ian e  być m uszą w  
sp ec ja ln y ch  p rzenośnych  kab inach . N ie w o l­
no w yrzucać  n a w e t og ryzka od jab łk a , żeby 
e w en tu a ln ie  w yrosłe  z p e s tk i d rzew o  nie 
zakłóciło  sam o reg u lu jące j się tu  rów now agi 
p rzy rodn icze j. O tym , że u n a s  je s t to  n iew y ­
ko n a ln e  — w iadom o. O gran iczm y się jed n ak  
na  raz ie  choćby do tego, żeby  te j ró w n aw ag i 
n ie  zak łócały  n a  obszarze T a tr  np. s te r ty  p u ­
szek po  k o n se rw ach  tu ry s ty czn y ch , bu te lek , 
szk lanych  i p las tikow ych , pude łek , p a p ie r­
ków  i rozm aity ch  in n y ch  o p ak o w ań  po cze­
koladzie  czy słodyczach (zb ieranych  potem , 
po sezonie tu ry s ty czn y m  przez  m iłośn ików  
T a tr , co p rzecież n ie  je s t żadnym  ro zw iąza ­
n iem  n a  obszarze całego  k ra ju !), a n a  p la ­
żach n ad m o rsk ich  — p las tik o w e opakow ania  
po o le jkach  i k rem ach  do o p a lan ia  czy to ­
re b k i po  „napo jach  firm o w y ch ”.

P o s ta ra jm y  się n ie  płoszyć h a ła sem  zw ie­
rz ą t — n ie licznych  już! — w  lasach , w  gó­
rach , n a d  jez io ram i, bo ich  życie je s t obec­
n ie  i ta k  zagrożone d ew astac ją  i zm n ie jsze­
n iem  się obszaru  ich środow iska  n a tu ra ln eg o .

P o s ta ra jm y  się, aby  n ie  używ ać w  rz e ­
kach , jez io rach  i s tru m ien iach  de te rg en tó w  
do p ra n ia  zab ru d zo n e j n a  b iw ak u  odzieży, 
bo życie b io logiczne w  w iększości naszych  
rz e k  i ta k  już p ra w ie  n ie  is tn ie je .

N ie pozw ólm y m yć sam ochodów  w  jez io ­
ra c h  i rzek ach  — z ty ch  sam ych  pow odów .

N ie pozw ólm y w  żaden  sposób niszczyć i 
dew astow ać  p rzyrody , p rzez  łam an ie  gałęzi,

Przyroda Hudzie:

spójrzmy
wokół

siebie

drzew , bezm yślne  w y ry w an ie  ro ś lin , ry z y ­
kow ne p a len ie  ognisk  w  n iebezp iecznych  
m iejscach .

P ozw ólm y przyrodzie żyć — z n am i i m i­
mo w szystko  d la  nas, bo jeśli ją  zniszczym y, 
stopniow o czy nag le  — d la n as  też z a b ra k ­
nie tu  m iejsca .

S p ró b u jm y  w  p ro m ien iu  naszych , jed n o ­
stkow ych  d z ia łań  i m ożliw ości zrobić d la  
o toczenia coś, cokolw iek. Im  w ięcej n as bę­
dzie ta k  m yślących  i ta k  dz ia ła jący ch  ■— 
ty m  częściej te  ko ła , za taczane  p ro m ien ia ­
m i naszych  m ożliw ości będą  się zazębiać, 
tw orząc  obszar co raz  w iększy.

P am ię ta jm y : p rz y ro d a  w okół n a s  to  nasze 
w łasne  i naszych  dzieci dziedzictw o i życie!

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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Na wakacyjnym szlaku:

Muzeum Sztuki Złotniczej 
w Kazimierzu Dolnym

niczych L eszna, K ielc, R adom ia, S u w ałk  czy 
B rzeżany. N ie b ra k  także  s re b e r  w ileńsk ich  
i lw ow skich , choć ze w zględu  n a  tru d n o śc i 
w  ich uzy sk an iu  należą one racze j do u n i­
kalnych .

O sobny rozdział to  p rzek azan e  do depozy­
tu  s re b ra  w spółczesne, g łów nie b iżu te ria . 
K om pozycje m e ta lu  z b u rsz ty n em , m asą  p e r ­
łow ą, kam ien iam i sz lachetnym i i p ó łsz lache t­
nym i a także  d rew n em  (heban) są w p ro st 
zachw ycające. W w iększości s tan o w ią  one 
dzieło w y b itn y ch  a rty s tó w  w arszaw sk ich .

W ystaw ę zam yka ekspozycja  s reb e r z a g ra ­
nicznych: berliń sk ich , w iedeńsk ich , p a ry s ­
kich , p e te rsb u rsk ich , m osk iew sk ich  a także  
ang ie lsk ich  oraz  duńsk ich .

P ow sta ło  n iedaw no . Pod kon iec  1979 ro k u  
n as tąp iło  u roczyste  o tw arc ie  p ie rw sze j s ta ­
łej ekspozycji. W ad ap to w an y ch  d la  po trzeb  
m uzeum  k am ien n y ch  podziem iach  zniszczo­
ne j w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  m ieszczańsk ie j 
kam ien icy , położonej u  w y lo tu  k az im ie rsk ie ­
go R> nku, znalazło  sw oje  m iejsce  k ilk a se t 
ek spona tów  — praw dziw ych  p e re ł sz tuk i 
złotniczej.

M uzeum  zaw dzięcza sw oje pow stan ie  in i­
c ja ty w ie  i '  s ta ra n io m  w yb itnego  k o lekc jo ­
n e ra  Ję d rz e ja  Jaw orsk iego , k tó ry  spędza­
jąc  w iele  la t za g ran icą  jako  obyw ate l k a ­
n ad y jsk i zg rom adził n iezw yk le  cenne i p ię k ­
ne  zbiory  po lsk ich  i eu ro p e jsk ich  zło.tnikow 
głów nie w iek u  X V III i X IX . Z am ysł zdepo­
n o w an ia  tego  n iezw ykłego  zbioru  dał począ­
tek  k az im ie rsk ie j p laców ce.

G łów nym  celem  m uzeum  jes t poza p o p u ­
la ry zac ją  po lsk ie j sz tu k i zło tn iczej także  
p ro w ad zen ie  b ad ań  n au k ow ych  z tego z a k re ­
su. S łuży  tem u  zarów no g rom adzen ie  sreb e r 
polskich , jak  i zag ran icznych , co pozw ala  na 
ob serw ację  w pływ ów , jak ie  m iały  m iejsce  w 
po lsk ie j i eu ro p e jsk ie j sz tuce  zło tn iczej. A m ­
bic ją  m uzeum  je s t bow iem  u k azan ie  po l­
skiego z ło tn ic tw a w  ro zw o ju  h is to rycznym . 
N ie jes t to  zadan ie  ła tw e , gdyż — ja k  już 
zaznacz;, łam  na  w stęp ie  — k o lek c ja  Ję d rz e ja  
Jaw o rsk ieg o  zaw ie ra ła  n a jw ięce j ek sponatów  
da to w an y ch  n a  w iek  X V III i X IX . Te zaś 
p osiada ły  pow ażną lu k ę  te ry to r ia ln ą , gdyż 
dom inow ały  w  nich  p ra c e  z ło tn ików  g d ań ­
skich  i to ru ń sk ich . Z tego  też  pow odu b r a ­
kow ało  zupełn ie  s re b e r gotyckich , ren e san so ­
w ych czy barokow ych , n ie  m ów iąc już o 
w spółczesnych.

N a p rze s trzen i o sta tn ich  k ilk u  la t m uzeum  
uzupe łn iło  te  b rak i, dokonu jąc  zakupów , 
bądź b io rąc  do depozy tu  n iek tó re  ek sp o n a ty  
z M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie  czy in ­
nych  w sp ó łp racu jący ch  m uzeów . N a ty ch  za­
sadach  zo rgan izow ano  już k ilk a  w y staw  m o­
nograficznych  czy tem atycznych . (W ro k u  
1984 m u zeu m  eksponow ało  tw órczość z ło tn i­
czą H e n ry k a  G ru n w a ld a  a także  zb io ry  po­
chodzące z p ry w a tn e j ko lekc ji F ran c iszk a  
S tarow ieysk iego .).

T ym czasem  uzu p e łn io n a  (nie okolicznościo­
w a) k o lek c ja  m uzeum  p re z e n tu je  się na  
dzień  dzis ie jszy  n iezw ykle  okazale. W  z n a j­
du jących  się w  podziem iach  sa lach  zg rom a­
dzono sre b ra  sak ra ln e  k u ltu ry  po lsk ie j, ro ­
sy jsk ie j i żydow skiej.

W śród po lsk ich  ek sp o n a tó w  uw agę zw raca 
gotycki k ie lich  z końca  X V  w iek u ; in n e  z 
X V III i X IX  w. noszą w y raźn ie  cechy b a ro ­
kow ego w a rsz ta tu  złotniczego.

S re b ra  żydow skie , g łów nie ku ltow ego  p rz e ­
znaczenia, c h a ra k te ry z u ją  się n iezw ykłym  
m istrzo stw em  w y konan ia . N iezw ykle p iękn ie  
p rezen tu je  się zw łaszcza zespół sreb rn y ch  
ozdób to ry  o raz  lam p k i chanuko w e i m a ­
leńk ie  b a lsam in k i służące do p rzech o w y w a­
n ia  w onnych  ziół.

D w ie ko le jn e  sa le  g rom adzą  s re b ra  św iec­
kie. T opograficzny  u k ład  ekspozycji pozw ala 
zaobserw ow ać p o dob ieństw a  i różn ice w y s tę ­
p u jące  w  p racach  a rty s tó w  poszczególnych 
ośrodków  złotniczych. B ardzo  bogato  p re z e n ­
tu je  się zw łaszcza zbiór s re b e r w roc ław sk ich  
(złocone flasze do zam orsk ich  p rzy p raw , k a n ­
d e lab ry . lich ta rze) .

O środek  k rak o w sk i, to  g łów nie ekspona ty  
w y konane  przez  X IX -w iecznych  złotników . 
W iek X X  re p re z e n tu je  jed y n ie  s re b rn y  k o m ­
p le t do k aw y . E k sp o n a t te n  na leży  do b a r-

K om plet do kaw y z d ru g ie j połow y X IX  w. 
— ro b o ta  p ary sk a

K an d e lab r w ykonany  ok. 1780 r . przez w ro c ­
ław sk ich  z ło tn ik ó w  I. C. Ja n c k e  i C. G. Hassę

K om plet s re b rn e j b iżu­
te r ii  (n aszy jn ik  i b ra n ­
soleta) d ek o ro w an y  k a ­
m ien iam i p ó łsz lach e tn y ­
m i i m asą  perłow ą. 
Dzieło w spółczesnego a r ­
ty s ty  J .  S to larsk iego .

dzo rzadko  spo tykanych  w  po lsk ich  zbio­
ra c h  m uzea lnych .

Ś w ietność w a rsz ta tu  poznańsk iego  p rezen ­
tu je  ciężka o w a ln a  p a te ra , będąca dziełem  
X IX -w iecznego  z ło tn ika  ■— R adeckiego .

Pon iżej w y ro b y  złotnicze lubelsk ie  — I. 
G ałeck iego  i K. R o tk ie la . K ilk a  p o je d y n ­
czych ek spona tów  pochodzi z p raco w n i z ło t-

D odać jeszcze w y p ad a , iż n iezw yk le  c ie­
kaw e w n ę trze  m uzeum  doskonale  h a rm o ­
n izu je  z ro d za jem  i c h a ra k te re m  ek sp o n a­
tów. W arto  za tem  znaleźć czas, by będąc  w  
tych  okolicach  za jrzeć  do M uzeum  S z tuk i 
Z łotn iczej. N aw et n a jw ięk s i konserzy  n ie  
w y jd ą  s tąd  rozczarow an i.

ELŻBIETA DOM AŃSKA
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Jłip£óWŁ óJmizkt
Lipcu, lipcu — daj słoneczka! 
Wesołego i ciepłego,
Niech maluje promyczkami  
nam coś ciekawego...

Niech nam wskaże poziomeczki,
I słodkie malinki,
By się poprawiły buzie  
chłopców. I — dziewczynek minki!

Motyle, motyle! 
Delikatne, barwne, 
Zaczekajcie chwilą, 
Takieście są ładne...

Żyjecie wśród kwiatów, 
Ich woni, i ros...

Szkoda tylko, że tak krótko. 
S m utny  jest wasz los...

Tęczo kolorowa 
po lipcowej burzy,
Ile masz kolorów 
I co sobą wróżysz?

Pogodę nam niesiesz 
Czy chłody zwiastujesz, 
Tęczo — zalotnico 
co niebo malu~esz?

Chmurki
Chmurki

jak baranki, 
jak żagielki,

A  niebo nade mną  •— 
jak ocean wielki... 
Niespokojny, rozchwiany, 
bielejący stadami mew...
I tylko skądś, z  wysoka, 
Skowronka słychać śpiew.

A  na łące — znów ocean 
traw, falujących łagodnie...
Natrętnie bzyczy pszczoła,
I bąk wtóruje jej zgodnie...

Cykadami brzęczący świt,
Wieczory maciejką pachnące...
Takie lipcowe obrazki 
Maluje lipcowe słońce!

E. LORENC

— Ż egnaj! — k rzy k n ą ł F a n fa ­
ra . — Ż egnaj!

— D zięk u ję  w a m  za w szystko!
— P ow odzen ia ! Ż yczym y ci po ­

w odzen ia!
D rep tu s ia , D re p tu n ia  i D rep - 

c in k a  zap a trzy ły  się w  k o g u ta  
z w ie lk im  oddan iem , E lw ira  
w es tc h n ę ła  i zaczęła  trz ą ść  g ło­
w ą, ja k b y  z gó ry  w ą tp iła  w  j a ­
k iek o lw iek  d o b re  losy, a le  T ak - 
ta k u la  k rz y k n ę ła  sw o je  „ tak , tak , 
ta k !” z ta k im  p rzek o n an iem  i 
serdecznością , że P io tru s io w i z ro ­
biło  s ię  b a rd zo  w esoło.

— Ż egnajc ie! — pow iedz ia ła  
ra z  jeszcze. — R uszaj, K iw a j u!

Tego n ie  trz e b a  było d w a  razy  
p o w ta rz a ć : szczeknął p ies rad o śn ie  
i puścił s ię  p rzed  sieb ie . B iegł 
śladem  P o m p o n k a  i w k ró tce  
zn ik n ą ł w  gąszczu zaga jn ika .

LEŚN A  PO LA N A
W  pob liżu  m ałe j, zie lonej po ­

lany , w śró d  gęstych  d rzew  i 
k rzew ów , śp ią  dw ie  dziew czynki
— to K asia  i T ru sia . T ru s ia  o ­
p ie r a  ram ię  n a  g rzb iecie  H ard e j, 
k tó ra  tak że  je s t głęboko u śp io n ą ; 
w idoczn ie  zm ęczyła s ię  bardzo . 
N iedaleko  od te j tró jk i p a s ie  się 
P o m p o n ek  i ro zm aw ia  z P io tru ­
siem , ro zp a rty m  w y godn ie  w śród  
m iękk iego  K iw ajow ego  fu tra .

— W ięc było ta k  — m ów i k u ­
cyk  — n a jp ie rw  K asia  chcia ła  
m n ie  kon ieczn ie  za trzym ać, k rzy ­
czała i b iła  p ię tam i.

I JURGIELEW ICZO W A i ikal domu

— To ty lko  ze s tra c h u  o T ru - 
się  — p o w ied z ia ł chłopiec.

— No, m oże — zgodził się n ie  
bez w a h a n ia  P om ponek . — P o ­
te m  je d n k  u sp o k o iła  się  i za,częła 
się  zachow yw ać tak , jak b y  sam a 
c h c ia ła  znaleźć się  ja k  n a jd a le j 
od w si.

— Co ty  m ów isz?! N ap raw d ę
— No, m ów ię  ci. J a k  ty lko  

tro ch ę  zw oln iłem , za raz  m n ie  po ­
pęd za ła  (jak b y m  sam  n ie  w ie ­
dział, co m am  zrobić!). A  ja k  tu ­
ta j s tan ę łem  i uk ląk łem , żeby 
zsiadły , p o k lep a ła  m n ie  po k a r ­
ku  i p o rząd n ie  w y ta r ła  traw ą .

— A w idzisz! Co rob iły  p o ­
tem ?

— Nic. B yły ta k  zm ęczone, że 
za raz  u snę ły  i do te j po ry  się nie 
p rzebudziły .

P io tru ś  zad u m a ł się; w szystko 
uk ład a ło  się tąk . ja k  sobie ob ­
m yślił, a le  co będzie  dale j ? Czy 
K asia  rzeczyw iście  p o stanow iła  
n ie  w racać  do dom u, w  k tó ry m  
obie z T ru s ią  ta k  bardzo  się n a ­

c ie rp ia ły ?  Czy z rozum iałą , że m a 
n iezw y k łą  sposobność ucieczk i?  
Czy s ta rczy  je j odw agi, żeby się 
puścić  z m a łą  T ru s ią  w  d a lek ą  
i n iebezpieczną drogę? T ak , te ­
raz  w szystko  zależało  od je j po ­
stan o w ien ia . Je ś li się z lęk n ie  i 
zechce zaw rócić , n ie  w siąd z ie  n a  
Pom ponka, ty lko  zab ierze T rusię  
i p o w ę d ru je  do złych gospodarzy  
z pow ro tem !

— N ie m ogę do tego dopuścić
— postanow i! chłop iec i ostrożn ie  
zbliżyw szy się do uśpionych  
dziew czynek, w su n ą ł się pod 
w ie lk ie  liście  paproci.

D obrze uk ry ty , w ygw izdał po 
c ich u tk u  p io senkę  szpaka, a  p o ­
tem  ko ły sankę  cioci M arty ; T ru ­
s ia  u śm iech n ę ła  się, a  k ied y  
P io tru ś  p rz e rw a ł n a  chw ilę, p o ­
w ied z ia ła  p rzez  sen :

— Ś p iew aj jeszcze m am o.
Te słow a obudziły  K asię. P rz y ­

tu liła  do sieb ie  m ałą, k tó ra  także  
o tw orzy ła  oczy, i pow iedz ia ła  po ­
w ażn ie  :

— Tak, T rusiu , p o jedz iem y  do 
m am y.

— A czy m a m a  je s t da leko?
—■ D aleko, daleko! W Z ielonej

D olinie.
— To ja k  do n iej tra f isz ?
— Nie w iem ... A le Z ielona Do­

lina  je s t w  stron ie , gdzie w sta je  
słońce, w ięc w  ta m tą  s tro n ę  bę­
dziem y jechać. O drogę zap y ta ­
m y d jp ie ro  później, bo tu ta j  n ik t 
by n am  n ie  pom ógł, tu ta j  schw y­
ta lib y  nas i oddali złym  gospo­
darzom . Ż eby  ty lko  P om ponek  
m nie słuchał!

— P om ponek  jes t m ąd ry  — 
stw ierd z iła  T rusia .

— A n ie  będziesz  się ba ła  je ­
chać ta k  daleko?

— Nie. Z tobą, z H ard ą , z 
Pom ponk iem  to ja  się n ie  boję. 
J a  się bo ję  gospodarza i gospo­
dyni.

O c z y  K asi rozbłysły .
— Nie w rócim y  już do nich, 

T rusiu ! Może będzie nam  w d ro ­
dze bardzo  źle, może będziem y 
błądzić, ale do n ich  nie w ró c i­
my.

P io tru ś  w ysłuchaw szy  te j roz­
m ow y w estch n ą ł z zadow ole­
niem . N ie zaw iódł się n a  K asi! 
D zielna dziew czynka sk o rzy sta ­
ła z p ierw szej, choć ta k  bardzo  
n iespodziew anej sposobności, że­
by opuścić złych ludzi i ruszyć 
w św iat, do m atk i.

cdu

*

*

*
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od szeregu już lat — pisze  
w  przesianym  do Redakcji liście  
p. Robert W. z Szam otuł — in ­
teresuję się  problem am i wiary, 
której znajom ość staram  się  u- 
staw iczn ie pogłębiać. D latego też 
często dyskutuję na  tem aty do­
tyczące praw d w iary. Podczas 
jednej z takich dyskusji mój 
rozm ów ca z uporem tw ierdził, 
że Syn Boży, Jezus Chrystus nie 
jest rów nocześnie praw dziw ym  
człow iekiem . M iał zatem  tylko 
ciało pozorne (eteryczne). N ie 
narodził się  w ięc w  sposób n a ­
turalny z Maryi D ziew icy, lecz 
zstąpił w prost z nieba, przy­
braw szy sobie pozorne ciało 
dojrzałego już m ężczyzny. D late­
go też i  pozornie um arł na 
krzyżu...

W iadomo m i z nauki dogm a­
tyki katolickiej, że Jezus Chrys­
tus jest n ie  tylko praw dziw ym  
Bogiem , ale i  praw dziw ym  czło­
w iekiem . N ie jestem  jednak w  
stanie udow odnić tego tekstam i 
biblijnym i. Byłbym  w ięc  n ie ­
zm iernie w dzięczny, gdyby

D uszpasterz zechciał podać mi 
odpow iednie argum enty, który­
m i m ógłbym  przekonać w sp o­
m nianego przeze m nie rozm ów ­
cę, że jest w  b łędzie”.

S zanow ny  P a n ie  R obercie ! Z 
w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  spieszę 
P a n u  z pom ocą. B ow iem  zasad ­
n iczym  celem  ru b ry k i „R ozm o­
w y  z C zy te ln ik am i'’ (a w ięc  i 
m o im  obow iązkiem ), je s t w 
p ierw szym  rzęd z ie  udzie lić  w y ­
ja śn ie ń  w  w ą tp liw ośc iach  i 
tru d n o śc iac h  n a tu ry  re lig ijn e j.

M a P a n  ca łk o w itą  ra c ję . Bo­
w iem  op in ia  w y rażo n a  przez 
P ań sk ieg o  rozm ów cę negu je  
je d n ą  z fu n d am en ta ln y ch  p ra w d  
w ia ry  ch rześc ijań s tw a . W y n i­
k a  bow iem  jed n o zn a czn ie  z 
n a u k i o b jaw io n e j — ja k  to 
ju ż  n ad m ien ił P a n  w  sw oim  
liście — że Jezu s C h ry stu s jes t 
p raw d z iw y m  B ogiem  i p ra w ­
dziw ym  człow iekiem . Z atem , nie 
p rze s ta jąc  być B ogiem , posiadał 
rów nocześn ie  p e łn ą  n a tu rę  lu d z ­
ką. N ie by ł w ięc ty lko  człow ie­
k iem  pozornym . L icznych  dow o­
dów  w  ty m  w zględzie  d o s ta r ­
cza ją  n a m  n ie  ty lko  księg i N o­
w ego T estam en tu , a le rów nież  
T rad y c ja , k tó re j w yrazem  są — 
m iędzy  innym i — rów n ież  
dzieła  p isa rzy  p ierw szych  w ie ­
ków , zw anych  O jcam i K ościoła.

Jezu s C hry stu s by ł p ra w d z i­
w ym  człow iekiem , gdyż przez 
W cie len ie  p rz y ją ł p raw d z iw e  
ciało  ludzk ie . S tw ie rd za  to  w y ­
raźn ie  c zw arty  ew angelista , p i­
sząc w e  w stęp ie  do sw ojej 
ew angelii: „Słow o c ia łem  się
s ta ło  i  zam ieszkało  m iędzy  n a ­
m i” (J 1, 14). P rzez  Słow o ro ­
zum ie św . J a n  Syna Bożego. 
Z a tem  jak o  człow iek by ł C h ry ­
s tu s  członk iem  n a ro d u  iz ra e l­
sk iego  — w yw odzącego  się od 
A b rah am a  — oraz  pochodził z 
ro d u  k ró la  D aw ida. D latego, 
w y licza jąc  Jego  przodków  w e­
d łu g  c ia ła , au to r p ierw szej 
ew angelii p isze: „R odow ód J e ­
zusa C hrystu sa , syna D aw ido ­

w ego, syna  A b rah am o w eg o ” 
(M t 1, 1). Jeg o  p rzyna leżność  do 
n a ro d u  żydow skiego p o tw ierdz ił 
rów n ież  n a m ie s ta n ik  rzym ski 
P iła t, k tó ry  zw raca jąc  się do 
Jezu sa  podczas p rzes łu ch an ia , 
pow iedz ia ł: „N aród  tw ó j i a r ­
cy k ap łan i w y d ali m i c ieb ie” (J 
18, 35). W ym ow a przy toczonych  
tek s tów  je s t jednoznaczna.

E w angelie  kanon iczne  w  spo ­
sób n iezw y k le  w y raźn y  w sp o m i­
n a ją , że C h ry stu s n a ro d z ił s ię  z 
n iew iasty . I ta k  w ym ien iony  
w yżej ew an g e lis ta  kończy  sw oją  
genealog ię  słow am i: „ Ja k u b  by ł 
o jcem  Józefa , m ęża M aryi, z 
k tó re j n a ro d z ił się  Jezus, z w a ­
ny  C h ry stu sem ” (M t 1, 16). W 
in n e j zaś ew angelii czytam y, że 
n a ro d z ił się O n jak o  dziecię. 
B ow iem  M ary ja  „porodziła  syna 
sw ego p ierw orodnego , i o w inę­
ła go w  pieiluszki, i położyła go 
w  żłobie, gdyż n ie  by ło  d la 
n ich  m iejsca  w  gospodzie” (Łk 
2, 7). W yrażen ie  „po rodz iła” po ­
zw ala  p rzy jąć  ty lko  naro d zen ie  
w sposób n a tu ra ln y . T akże 
C hry stu s  w z ra s ta ł i ro zw ija ł się 
ja k  w szystk ie  ludzk ie  dzieci. 
N ieco bow iem  d a le j, w  te j s a ­
m ej ew angelii czy tam y: „D zie­
cię (Jezus) ro s ło  i n a b ie ra ło  sił, 
było pe łn e  m ądrości i ła sk a  Bo­
ża b y ła  n a d  n im ” (Ł k 2, 40). 
T reść  p rzy toczonych  słów  jes t 
jednoznaczna.

R ów nież w  dalszym  sw oim  
życiu  zachow yw ał się Jezu s  ja k  
każdy  zw ykły  człow iek. O dczu­
w a ł w ięc  głód i p ragn ien ie . 
K iedy  bow iem , p rzed  rozpoczę­
ciem  sw ej p u b liczne j d z ia ła l­
ności p rzeb y w a ł n a  pustyn i, „w 
d n iach  tych  n ic n ie  jad ł, a  gdy 
one  p rzem inę ły , poczuł g łód” 
(Łk 4, 2). Z aś podczas m ęk i na 
k rzyżu  — gdy  dokuczały  M u u - 
p a ł i go rączka  — pow iedzia ł: 
„ P ra g n ę ” (J  19, 28). P o n ad to
odczuw ał zm ęczenie, spał, do ­
zn aw a ł uczucia  lęk u  i w zruszeń , 
p ła k a ł, c ie rp ia ł bó l i rzeczyw iś­
cie u m a rł n a  krzyżu.

R ów nież sześć soborów  ek u ­
m en icznych  jednoznaczn ie  w y­
raża ło  w ia rę  K ościoła p ie rw ­
szych w ieków  w  pe łn e  człow ie­
czeństw o C hrystu sa . W szystkie 
n a js ta rsz e  „sym bole w ia ry ” o- 
k re ś la ją  jednoznaczn ie , że J e ­
zus C hry stu s je s t p raw d z iw y m  
człow iekiem . T akże obecnie , w  
trzec im  a rty k u le  S k ład u  A po­
sto lsk iego  p o w ta rzam y  w  co­
dz ien n y m  p ac ie rzu  „K tó ry  się 
począł z D ucha Św iętego, n a ro ­
dził się  z M ary i P a n n y ”.

N ie inaczej uczyli rów nież  p i­
sarze  kościeln i p ierw szych  w ie ­
ków. I tak , rep re z e n tu ją c y  „ tr a ­
dyc ję  ap o sto lsk ą” św . Ignacy  
A n tiocheńsk i (około 100 roku) 
n ap o m in a : „Z am ykajcie ... uszy
na słow a tych , co n ie  u zn a ją  
Jezu sa  C h ry stu sa  z ro d u  D avi- 
da„  z M aryi, k tó ry  się n a ro d z ił 
p raw d z iw ie , ja d ł i p ił, p ra w d z i­
w ie c ie rp ia ł p rześ lad o w an ie  pod  
P onc ju szem  P iła tem , p raw d z i­
w ie  (też) by ł u k rzyżow any  i 
u m a r ł” (L ist do gm iny  chrzęść, 
w  T ra lle s  91. Zaś św . C yryl J e ­
rozo lim sk i (313 — 386) uczył: 
„W ierz, że... jedno rodzony  Syn 
Boży, d la  g rzechów  naszych  
zs tąp ił z n ie b a  n a  ziem ię, p rzy - 
jąw szy  człow ieczeństw o p o d le ­
głe ty m  sam ym  (ludzkim ) uczu­
ciom... n ie  dom niem anym , lecz 
p raw d z iw y m ” (K atechezy  4, 9). 
W reszcie n a jw ięk szy  spośród  o j­
ców  K ościoła zachodniego, św. 
A ug u sty n  (353 — 430) stw ierdza , 
że Jezus C hry stu s  „ je s t z a ra ­
zem  p raw d z iw y m  B ogiem  i 
i (p raw dziw ym ) cz łow iek iem ” 
(Sym bol w iary ). U w ażam , że 
przy toczone przeze m nie dow ody 
cz łow ieczeństw a C h ry stu sa  p o ­
w in n y  w ystarczyć.

Ż yczę dalszych  sukcesów  w 
p og łęb ian iu  zasad  w ia ry  oraz 
łączę d la  P a n a  i pozostałych  
C zy teln ików  serdeczne  p o zd ro ­
w ienia.

DUSZPASTERZ

Wakacje 
bez 

słońca?!
Z aczęły  się  ju ż  w ak ac je , se ­

zon u rlopow y, ok res w y jazdów , 
w ycieczek, obozów, kolonii, 
w czasów . D otychczasow e tego­
roczne dośw iadczen ia  z pogodą 
n ie  w różą  co p ra w d a  n ic  d o b re ­
go na  n ad chodzące  la to , a le  k to  
w ie?  Może p rzekonan ie , że „na 
pew no  będzie  la ło ” o k aże  się 
sfo rm u ło w an iem  op tym istycz­
nym , bo każd y  „ n ad p ro g ram o ­
w y ” dzień  słońca sp raw i dw a 
razy  w iększą  rad o ść?  N a w szel­
ki w ięc w y p ad ek  dziś ra d y  n ie ­
co p rzeko rne , d la  tych , k tó rzy  
p o w ró t z w ak ac ji u z n a ją  ty lko 
w  kolorze czekolady. N iech  się 
n im i pocieszą, jeś li n ie  będzie 
słońca, czy ta jąc  o n im  te  k ilka  
k ry tycznych  u w a g :

W iadom o n ie  od dziś, że n a d ­
m ia r słońca szkodzi skórze, w y­
susza ją, p rzysp iesza  p o w staw a­

n ie  zm arszczek  i p roces s ta rz e ­
n ia . P ięk n a , c iem na opalen izna , 
ch luba  n a  k ilk a  jes ien n y ch  ty ­
godni, zostaw ia  n a  skórze  ju ż  
n a  zaw sze ślady  w  postaci 
zm arszczek  i p rzeb a rw ień . U do­
w odniono  też, że n ad m ie rn e  o- 
p a la n ie  m oże s tać  się  p rzyczy­
n ą  w ie lu  chorób  skóry, w  tym  
rów n ież  i ra k a . N a pew no  też 
in ten sy w n e  kąp ie le  słoneczne 
racze j szkodzą niż p o m ag a ją  w  
tych  p rzy p ad k ach , gdy zdrow ie 
d e lik w en ta  n ie  je s t n a jlep sze  — 
lep ie j w ięc p rzed  w y jazd em  n a  
u rlo p  zasięgnąć w  te j sp raw ie  
op in ii lek a rza . N ie p o w in n y  o- 
p a lać  się  te  osoby, k tó re  c ie rp ią  
n a  n iew ydo lność  k rążen ia , ch o ­
ro b y  p łuc, cukrzycę, n ad czy n ­
ność tarczycy . U n ikać  słońca 
p o w in n y  też  osoby, m a jące  
sk łonność do rozszerzonych  n a ­
czynek k rw ionośnych  o raz  c ie r­
p iące  n a  żylaki. Je ś li k to ś w y ­
b ie ra  s ię  n a  u rlo p  w  tra k c ie  
leczen ia , a lbo  p rzez  d łuższy  czas 
p rz y jm u je  jak ie ś  leki, n a leży  u - 
pew n ić  się u  lek a rza , czy n ie  
p o w o d u ją  one u czu len ia  na  
słońce. D otyczy to  rów n ież  ziół, 
n a  p rzy k ład  dziu raw ca . P o d n ie ­
s iona  z jak ich k o lw iek  w zględów  
te m p e ra tu ra  c ia ła  rów n ież  w y­
k lucza  m ożliw ość o p a lan ia  się. 
U w ażać i n ie  p rzesadzać  z k ą ­
p ie lam i słonecznym i pow inny

rów n ież  osoby zdrow e, ale jesz ­
cze n iezb y t s iln e  po n iedaw no  
p rzeb y te j chorobie . M łode dziew ­
czyny i k o b ie ty  w  pew nych  sy­
tu ac jach  rów nież p o w in n y  b a r ­
dzo ostrożn ie  dozow ać sobie k ą ­
p ie le  słoneczne.

W szyscy n a to m ia s t m uszą p a ­
m ię tać  o tym , b y  w  czasie u p a ­
łów  n ie  nosić b ielizny , k tó ra  nie 
p rzepuszcza pow ie trza , b y  w 
dużym  słońcu  nosić nak ry c ie  
g łow y (tym  b a rd z ie j, że w  tym  
ro k u  k ape lu sze  są  bard zo  m o d ­
ne!), pić w odę m in e ra ln ą  i uży ­
w ać nieco w ięcej soli k am ien ­
n e j (bo pocąc się tra c im y  p o ­
trzeb n e  d la  o rgan izm u sk ła d n i­
ki), n ie  p erfu m o w ać  się, w ycho ­
dząc n a  duże słońce an i n ie  o d ­
św ieżać p rzy  pom ocy w ody ko- 
lońsk iej, bo zostaw ia  ona pod 
w p ływ em  słońca trw a łe , b rz y d ­
k ie  p rzeb a rw ien ia .

Tyle uw ag  k ry tycznych  — ale 
pocieszających  n a  w y p ad ek  
b rzy d k ie j w ak acy jn e j pogody. 
N a to m ias t w  dn i pogodne p a ­
m ię ta jm y , że słońce m oże być 
rów nież lek iem  (byle go n ie  
p rz e d a w k o w a ć !).

P ro m ien ie  słoneczne to  p ro ­
m ien ie  św ie tlne , cieplne i poza- 
fio łkow e. O pa la ją  n as  w łaśn ie  
p ro m ien ie  nad fio le tow e, n a to ­
m ia s t podczerw one, w yw ołu jące  
d z ia łan ie  ciep lne, m ogą być

przyczyną u d a ru  c iep lnego  (w y­
obraźm y sob ie  p a te ln ię  n a  k u ­
chence z p ro m ien n ik iem  p o d ­
czerw onym : odg rzew an ie  i go­
to w an ie  p o traw  n a  tak ie j k u ­
chence trw a  dużo szybciej! U - 
c iek a jm y  w ięc w  p o rę  z p a te ln i 
n a  p laży, zan im  się p rz y p a li­
my!).

S łońce d aw k o w an e  w  um iarze  
je s t zazw yczaj k o rzy s tn e  dla 
naszego zd row ia , m a  dzia łan ie  
ogólnie w zm acn ia jące , da je  siły 
na  ca ły  rok. W zm aga dz ia ­
łan ie  g ruczołów  w y dzie lan ia  
w ew nętrznego , p o p ra w ia  p rze ­
m ian ę  m a te rii, pobudza  u k ład  
k rw io tw órczy , reg u lu je  gospo­
d a rk ę  w ap n iow o-fo sfo row ą.

A  w ięc — recep ta  złotego 
środka! N ie u n ik a jm y  słońca — 
ale  i n ie  p rze sad za jm y  z jego  
n ad m ia rem . O pa la jm y  się s to p ­
niow o, n a jlep ie j w  ruchu , uży ­
w a jąc  sp ec ja ln y ch  k rem ów  lub  
olejków . Szczególnie d b a jm y  o 
tw a rz  i oczy, ch ron iąc  je  g ru b ą  
w a rs tw ą  k re m u  i nosząc ciem ­
ne oku lary . Z an im  sk ó ra  p rzy ­
zw yczai się do słońca (do czego 
n ie  m ia ła  zby t w ie lu  okazji 
o statn io!) — ok ry w ajm y  w raż li­
w e m iejsca.

L ep ie j w rócić  po u rlop ie  
zd row ą, zło tą  b rzosk w in ią , niż 
gorzką czek o lad ą !
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— N iech się n ia n ia  dow ie w  sk lepach , co to w szystko  będzie  kosz­
tow ało , i  pow ie m i, to  dam  pieniędzy... a  tu ta j  m a  n ia n ia  n a  śn ia ­
danie .

Położył ru b la , w y ta r ł  rę k a w e m  ru d a w y  cy linder i w yszedł.
N ian ia  zab ra ła  dzbanek , koszyk n a  b u łk i i poszła.
C abińscy  p row adzili życie koczow nicze, cygańsk ie  i m ieli a r ty ­

styczne zw yczaje  w  dom u. T y lko  h e rb a tę  w ieczorem  rob iono  na  
m iejscu  i to  n ie  w  sam ow arze , ja k i ciągle ob iecyw ała  kup ić  p an i 
P epa, ale n a  m aszynce benzynow ej. Żeby n ie  m ieć k łopotów  gospo­
d a rsk ich , cały  dom  sto łow ał się w  re s ta u ra c ji: d y rek to rstw o , czw oro 
dzieci, dw ie służące; d la  w szystk ich  ra n o  kaw ę k u pow ało  się w  k a ­
w ia rn i, a  w  połudn ie  ob iad  w  re s ta u ra c ji.

T ak  sam o n ie  m ieli czasu  m yśleć o dom u, ja k  i o dzieciach. N ie 
d b a li o nic, pochłonięci te a trem , ro lam i i  w a lk ą  o pow odzenie.

P łócienne ściany  dek o racy j i ku lis , p rzed s taw ia jące  _ sa lony  św ie t­
ne  i m ieszkan ia  w y tw o rn e , w ysta rcza ły  im  w  zupełności; ta m  oddy ­
cha li g łęb iej i czuli się lep ie j, ta k  ja k  w olna  okolica, p rzed s taw ia jąca  
jak iś  dzik i k ra jo b raz , z zam kiem  n a  szczycie góry  czekoladow ego 
k o lo ru  i z lasem  n am alo w an y m  n iżej, w y sta rcza ła  im  za żyw ą p rzy ­
rodę, za p raw d ziw e  po la  i lasy.

Z apach  m asty k su , szm inek  i p e rfu m , to  były ich n a jw sp an ia lsz e  za­
pachy.

S yp ia li ty lko  w  m ieszk an iu  — m ieszkali i żyli n a  scenie i za k u ­
lisam i.

P epa, ze sw oją  w raż liw ośc ią  kobiecą, ta k  p rzes iąk ła  te a tre m , że 
ilek roć  g n iew ała  się n a  serio  lub  rad o w ała , albo  w reszcie  opow iadała  
cośkolw iek, to  zaw sze w  je j akcencie , pozie, ru ch ach  — m ożna było 
znaleźć echa  sceny, p o w ta rzan e  bezw iednie.

N ie u m ia ła  pow iedzieć dw óch słów , żeby n ie  by ły  pow iedziane sce­
nicznie i ta k im  głosem , jak b y  ją  s łucha ły  se tk i osób.

C aba liń sk i by ł to  p rzed e  w szystk im  ak to r , a później a fe rzy sta  tego 
pok ro ju , że n igdy  sam  n ie  w iedzia ł, co w  n im  p rzew aża : m iłość 
sz tu k i czy p ieniędzy? S tacza ł ze sobą częste w a lk i n a  ty m  punkcie  
i n ie  zaw sze p ien iądz  w ygryw ał. M iał szczęście i do sztuk i, i do 
p ub licznośc i; ro b ił po c ichu  p ien iądze , a le  m ia ł zw yczaj głośno p ła ­
kać  n a  nędzę i  n iepow odzenie, oszukiw ać, jak  się ty lko  dało, w szy­
stk ich . O bcinał gaże, zw lekał z ra c h u n k a m i i lu b ił p łacić  a contam i,
o ile m ożna, na jm n ie jszy m i. M arzy ł p rzy  ty m  w  cichości o czymś 
w ielk im , w spom ina ł o ty m  często i n ie jasno , że się już śm iano  z 
niego, a le  ile razy  był p rzez  le tn i sezon w W arszaw ie, to  często 
chodził do a rch itek tó w , n a ra d z a ł się z au to ram i d ram aty czn y m i, ła ­
ził po re d ak c jach  — i p o tem  obliczał coś w  ta jem n icy .
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W ierzył, że p on iedz ia łk i są  fa ta ln e  do w y staw ian ia  now ych sztuk  
i w y jazdów , że ja k  położyć ro lę  n a  łóżku, to  p u s tk i pew ne  w ieczo­
rem  w  tea trze , że w szyscy d y rek to ro w ie  są id io tam i i... że on m a 
w ie lk i ta le n t trag iczny .

D w adzieścia  p a rę  la t b y ł w  te a trz e  i g ryw ał ciągle, a  ła k n ą ł każdej 
now ej ro li, zazdrościł d rug im , ubo lew ał, że w szyscy b ędą  g rać  k ie p ­
sko, i n ie ra z  nocam i m yśla ł, jak b y  to  on zagrał, w s ta w a ł w tedy , 
zap a la ł św iecę i z ezgem plarzem  w  rę k u  chodził po p o ko ju  i p ró ­
bow ał ro li. _

D opiero  k rzy k i P ep y  albo  w ołan ie  n ian i: „że tak ie  k um ed ie  po no­
cy i do p sa  n iepodobne”, zapędzały  go z p ow ro tem  do łóżka.

Pom im o p rzec iw ieństw  różnych  i n ienaw iśc i ta jo n e j b y ła  to  p a ra  
bardzo  d o b rana .

W szystko, co n ie  m iało  zw iązku  b lisk iego z te a trem , zbyw ali lek ­
cew ażen iem  i obojętnością .

Z am y k a li duszę w  te j m ałe j orb icie sztucznego życia, i to  im  w  zu­
pełności w ystarczało .

P ep a  fak tyczn ie  przew odziła  n ad  te a trem , a le  n ad  m ężem  ty lko  
pozornie, bo je j, pom im o zaw iści, im ponow ał; a le  za to  w e w szy st­
k ich  zaku lisow ych  p lo tkach , in try g ach  i sk an d a lach  by ła  m is trz y n ią ..

N igdy sobie n ie  zdaw ała  sp raw y  z niczego, s łu ch a ła  ty lk o  in s ty n k tu  
chw ilow ego i m ęża czasam i. P rzep ad a ła  za m elo d ram atem , za sy ­
tu a c ją  groźną, ta rg a ją c ą  n erw y ; lu b iła  szerok i gest, to n  m ow y pod­
n iesiony  i n iezw ykłość ja sk raw ię  u d erza jącą .

B yw ała  często  p rzesad n ie  p a te tyczna , a le g ry w a ła  z zapałem ; ta k  
ją  n ie ra z  poryw ana sz tu k a , akcen t, słow o jak ieś , że po ze jśc iu  ze 
sceny jeszcze z ku lisam i p łak a ła  p raw d z iw y m i łzam i.

R olę u m ia ła  zaw sze n a jlep ie j, bo każd ą  w y k u w ała ; o dzieci dbała  
ty le , co o s ta rą  g a rderobę ; ro dz iła  je — i pozostaw iała  m ężow i i 
n ian i.

Z a raz  po w y jśc iu  C abińsk iego  k rzy k n ę ła  p rzez  drzw i:
— N ian iu , do m nie!
N ian ia  dopiero  co w róciła  z k aw ą  i ch łopakam i, k tó ry ch  ledw ie 

ściągnęła  z podw órza; rozdzie la ła  śn iad an ie  dzieciom  i obiecyw ała:
— Edziuś!... będziesz m ia ł buciki... ta tk o  kup i. W acio dostan ie  g a r-  

n itu re k , a  p an n a  Ja d z ia  sukienkę... P ijc ie , dzieci!
G łaska ła  je  po głow ach, p rzy su w ała  bu łk i, obciera ła  tw arze  z tro s­

k liw ością . K ocha ła  je  i chodziła  około n ich  ja k  około w łasnych  
dzieci.

— N ianiu! — w o ła ła  d y rek to row a.
N ian ia  n ie  słyszała , bo zd jąw szy  najm łodszem u  zabłocone bucik i 

szczo tkow ała je  zaw zięcie.
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POZIOMO: 1-A) robaczek  św ię to jańsk i, B-8) up iększen ie , ok rasa ,
C -l) p au za  m uzyczna, D-8) sposobność, E - l)  lu b i podróże, w ycieczki, 
w ędrów ki, F-7) są s iad k a  S zw ajcarii, H -l)  ran g a  górnicza, 1-7) od­
m ian a  czerw ien i, K -l)  w ęg ie rsk i step , L-6) p rocen tow y  udzia ł a u to ra  ^  
w  dochodzie z w y staw ien ia  jego sz tuk i, M -l) g ra  tow arzyska  z k a ­
m ien iam i, N-6) n a jw ięk szy  p iłk a rsk i stad io n  św iata .
PIONOWO: 1-A) n ie  pow szedni dz ień , 1-H) b ro ń  szerm iercza , 3-A) 
b u rsa , 4-K) ćw iczenie n a  d rążku , 5-A) n ie k ry ta  w e ran d a , 6-G) kam ień  
ozdobny, 6-K) cząsteczka  m a te rii, 7-E) oszukańcze przedsięw zięcie ,
8-A) e lem en t w ozu, 9-D) am b aras , 9-1) dychaw ica, 10-A) niszczy 
żelazo, 11-F) pow ieść C ron ina , 13-A) u roczysty  p rzeg ląd  w ojsk , 13-H) 
p rzep ły w a  przez  Ż elazow ą Wolę.
Po rozw iązan iu  należy  odczytać szy fr (przysłow ie gruzińsk ie):
(H-2, B-5, L-4, K -9, 1-1, C-4) (C-10, F-3, 1-5, D-12, K - l l ,  B-9, L-10.
G-7) (N-4, A-7, D -l)  (M -ll , D-3, A-13, K -3, D - l l ,  H-4) (M-2, E-13) 
(M -l, D-8, B-12, K-13, A-4, H-5, F -l) .
R ozw iązan ia  sam ego szy fru  p rosim y  n ad sy łać  w  c iągu  '10 d n i od d a ty  
u k azan ia  się n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  kopercie  
lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  28”. Do rozlosow ania: n a g r o d y  k siąż­
kow e.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  19

O
„K to  idzie, do jść  m u si” (ludow e). ,
POZIOM O: ko rd e las, m ien ie , p rzy ro d a , k ra tk a , śred n ik , au to b u s , H rab in a , 
ło p a tk a , k im o n o , p a s te rk a , O felia, ta ra p a ty . »
PIONOW O: kopyść , H ek to r, ro z te rk a , Oslo, ek ran , p ion , opat, k an a ł, s i a k ,  
ru ta , p ę tla , re ja , b a k te r ia , re la k s , zapasy .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 19 n ag ro d y  w:y losow ali: A nna Gą- 
s io row ska z W rocław ia i M arek  C ichon z L eglicy.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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! K I  zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzia­

łów RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch”  oplacajq prenumeratę w urzędach pocztowych I u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -  siedzibach Oddziałów RSW 
Prasa-Ksiqżka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłqcznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonujq 

używając „blankiety wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW ppPrasa-Ksiqżka-Ruch"; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-20145-139-11. Prenume­

rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztq zwyklq jest droższa od prenumeiaty krajowej o 50*/. dla zleceniodawców indywidualnych I o 100</. dla zlecajqcych instytucji 
I zakładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj I za granicę; -  od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
dnia I-go każdego miesiqca poprzedzajqcego okres prenumeraty roku bieżqcego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. Nakład 25 000. Zam. 357. K - 6 4 . ____________  _________
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WŁADYSŁAW ST. REYMONT

C abińsk i śm ia ł się już głośno.
. — Milcz, klow nie!... — k rzy k n ę ła  rzuca jąc  w  niego pap ierosem .

— C zekaj, czekaj, gab in e to w a p rim adonno ! — sy k n ą ł s in ie jąc  z 
gniew u.

Z am ilk li, bo im  n ienaw iść  za tk a ła  g a rd ła .
C ab ińsk i w  sz la fro k u  p o d a rty m  n a  łokciach , w  bieliźn ie  i w  p a n ­

to flach , zaczął biegać w zd łuż  pokoju , a P epa, ta k  jeszcze ja k  w sta ła , 
n ie  u m y ta  z w czora jsze j ch a rak te ry zac ji, n ie  uczesana, z ro z ta rg a - 
nym i w łosam i, za taczała  ko ła  z ta k ą  szybkością, że ty lk o  je j b iała, 
b ru d n a  spódnica szum iała.

S pog lądali n a  siebie z w ściek łośc ią  i g roźbą g łuchą . S ta ra  ich za­
w iść w spó łzaw odn iczą w y b u ch n ę ła  z ca łą  siłą. O ni się n ien aw id z ili 
jako  a rty śc i, bo sobie w spóln ie  i n iep o ham ow an ie  zazdrościli ta le n tu  
i pow odzenia u  publiczności.

K ry li się z ty m  p rzed  sobą s ta ran n ie , a le  m ie li w  sercach  w iecznie 
k rw aw iące  ran y , k tó re  lad a  słow o podrażn ia ło .

C ab iń sk i szczególniej, k tó ry  znał w arto ść  a rty s ty cz n ą  sw ojej żony, 
w ściekał się n ieraz , usłyszaw szy, że tę  je j nędzną, sz tuczną g rę  p u ­
bliczność o k lask u je  zaw zięcie. K ażdy  ok lask  by ł jak b y  u d erzen iem  
noża w jego serce; zdaw ało  m u się, że ona je s t w p ro st pod łą  zło­
dzie jką , że te  b ra w a  są jego, do n iego p ow inny  należeć i ty lk o  on je 
p ow in ien  dostaw ać. I ta k a  śm ie jeszcze m ów ić m u  w  oczy, że g ra ł 
ja k  cyrkow iec —• on. co czuł w  sobie p raw ie  gen iu sz  ak to rsk i, co 
by ł p ew nym  niem al, że gdyby  n ie  k lika , to  w szystk ie  ro le  po K ró ­
likow sk im  pow in ien  by ł g ryw ać w  te a trz e  w arszaw skim ...

B iegał jeszcze p rędze j i co ty lk o  sp o tk a ł na  drodze, to  kopał w  
u n ies ien iu  w śc iek ły m ; a leżało po k ą tac h  dosyć rup iec i: s ta re  bucik i,

b ielizna, g a rd e ro b a  te a tra ln a , s ien n ik i dzieci pod  ścianą, stosy  n u t 
i m uzykalii, kosze z b ib lio teką , to  k u p a  s ta ry ch  łachów  i deko- 
racy j.

Złość się w  n im  podnosiła  co raz  w iększa.
— J a  źle g rałem ?... ja  cyrkow iec?... a żeby cię jasności, p siak rew , 

ogarnęły!...
C hw ycił jak ą ś  szk lankę  z p ak i i g rzm o tn ą ł n ią  o ziem ię, po tem  

un iósł stos książek  i rzu c ił n im , po tem  krzes ło  w y p la tan e  połam ał.
Z aogn ia ł się co raz  w ięcej, w y w ie ra ł złość sw oją  n a  rzeczach  ró ż ­

nych  i ro zb ija ł sam e d rob iazg i — ale spo tkaw szy  się ze w zrok iem  
Pepy , ta k  sam o zie jącym  n ien aw iśc ią  i pogardą , skoczył do fo r tep ia n u  
i u d e rzy ł p ięśc ią  w  k la w ia tu rę , aż k ilk a  s t ru n  pęk ło  z b rzęk iem  
sm u tn y m  — i pobieg ł do okna; n a  p a rap ec ie  s ta ł stos ta le rzy  z re sz t­
k am i w czorajszego  obiadu.

P ep a  skoczyła co p ręd ze j i zasłon iła  sobą ta lerze .
— O dejdź!... — m ru k n ą ł groźnie, zac iskając  pięście.
— To m oje! — zaw ołała  i cały  stos ta le rzy  rzu c iła  m u pod nogi z

ta k ą  siłą , że się rozb iły  n a  d robne  kaw ałk i.
— Bydlę!
— B łazen!
S krzyżow ały  się p rzym io tn ik i, s tan ę li n ap rzec iw  sieb ie  groźni, go­

tow i rzucić  się i g ryźć w za jem n ie , ta k  oczy p łonęły  im  n ienaw iśc ią
i zęby szczękały  — gdy  w tem  w eszła  służąca.

— Proszę  p an i p ien iędzy  n a  śn iadan ie .
— N iech ci p an  da! — odpow iedzia ła  i k ro k iem  dum nym , tak im , 

ja k im  R akiew iczow a schodzi ze sceny, w yszła  do d rug iego  poko ju  
za trzask u jąc  d rzw i za sobą.

— N iech p a n  da p ien iędzy , już czas, dzieci płaczą, że im  się jeść 
c h c e !

— N iech n ia n ia  idzie do p an i po pieniądze...
— Ale!... n ie  tak o  ja  g łupia! N aro b ił p a n  p iek ła , że w  całym  dom u 

było  słychać, a  te ra z  ja  m am  iść do pani?... N iech no p a n  da  i u b ie ­
ra  się p rędzej! L aboga, już je  dz ies ią ta  a p an  łazi k ie j Ż yd ro zb ab ra - 
n y  p rzed  siabasem ...

— B ez uw ag, n ien iu ; m ów ię ci ciągle, n ie  w trą c a j się...
— 1 A juści!... a  k to  by o czym  pam ięta ł? ... p ań stw o  ino kum ed ie  

w y p raw ia ją , a  o dziec iskach  po lu d zk u  to  n ik t nie p am ię ta .
— B rak u je  co dzieciom ? — sp y ta ł u d o b ruchany , gdyż dzieci były  

jego  słabością.
— Przecie!... E dziow i tr z a  bucików , W aciow i u b ran ia , bo hycel 

ch łopak  do cna p o rteck i śc ia racha ł, a p an n ie  Jad z i też w raz ić  n ie  m a 
co... P ań stw o  ino  n a  k um ed ie  to  n ie  ża łu ją , a  lo dzieci, to  p iep rzu  zą 
grosz m usi starczyć! — b u rcza ła  p o m ag ając  m u się ub ierać .
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Ten odcinek savoir-v ivre’u, podobnie jak
i poprzedni pośw ięcam y sutuacjom  k onflik ­
tow ym  w  rodzinie. Tym, co najbardziej pod­
kopuje fundam enty każdego stadła są kon­
flik ty  pom iędzy m ałżonkam i. Bardzo w iele  
osób stosuje w ów czas m etodę tzw . cichych  
dni. Rzecz jednak w  tym , że najczęściej nie 
wnoszą one do złagodzenia konfliktu  n icze­
go pozytyw nego, a naw et — przeciw nie — 
pogłębiają go, gdyż m ałżonkow ie mogą nag­
le nabrać przekonania, iż życie bez jednego  
z nich byłoby całkiem  m ożliw e. Jeśli m yśl 
taka się powtarza, w  krótkim  czasie może się 
urealnić. A w tedy — nigdy już n ie będzie 
tak, jak było przedtem .

U noszenie się am b ic ją  byw a rów n ie  n ie ­
bezpieczne. M ałżeństw o i życie rod z in n e  jes t 
zby t w ażną  s taw k ą , by  „ rozb ijać” je  o dąsy  
czy u rażone  „ego”. W ysiłek  p rzy jaznego  
odezw ania się zaw sze p ro cen tu je  p o p raw ą 
a tm o sfe ry  i s tw a rza  m ożliw ość sensow nych  
p a r tra k ta c ji .

M ałżeństw a w  żadnym  w y p ad k u  n ie  po ­
w inny  w szczynać k łó tn i zaczynających  się 
od słów : „ tw o ja  ro d z in a  to , a  tw o ja  ta m to ”. 
W zajpm ne w yp o m in an ie  sobie rodzinnych  
p rzy w ar n ie  na leży  do dobrego  tonu . Poza 
ty m  pozostaw ia  podśw iadom y żal do s tro n y  
a ta k u ją c e j. M ieszan ie  w  spór m iędzy  m a ł­
żonkam i osób trzecich , choćby ty lk o  słow ne, 
n igdy  n ie  w róży  niczego dobrego. N ajlep ie j, 
jeś li m a łżeń stw a  sam e ro zw iązu ją  sw oje 
sp raw y . W tedy  p re te n s je  do tyczą w yłącznie  
ich sam ych i rodzice obojga s tro n  pozosta ją  
w  p rzy jac ie lsk ich  s to sunkach . A ngażow anie 
w sp raw y  m ałżonków  rodz iny  św iadczy  o 
n ied o jrza ło śc i p a rtn e ró w .

K łó tn ia , o ile za is tn ie je , po w in n a  w y cze r­
pać  te m a t d efin ityw n ie . Niczego n ie  na leży  
zostaw iać  n a  potem . Po  p rzep ro sin ach  za jś­
cie pow inno  pó jść w  zapom nien ie . J e ś li zgo­
da n a s tą p iła  bez  p rzep ro szen ia , n ie  m a p ro b ­
lem u. N ie należy  przecież  w ym agać p rzep ro -

Jak się kłócić?
(35)

sin  za każd y m  razem . W p rzy p ad k u  p ie rw ­
szej k łó tn i — zaw sze lep ie j p rzeprosić . W y­
p o m in an ie  daw nych  n iepo rozum ień  je s t n ie -  
e leganck ie  i m ałoduszne. P odobn ie  ja k  d łu ­
go trw ałe  śledztw o. R ozw ażanie  m iesiącam i, 
k to  m ia ł rac ję , k to  k łó tn ię  rozpoczął je s t 
m ało  is to tn e  w  m om encie, gdy n a p ra w d ę  
chcem y kogoś przeprosić .

W ogóle nie na leży  chcieć za dużo w y ­
jaśn iać . P ostępow an ie  d rug iego  człow ieka 
je s t nieco ta jem n icze . Ż ąd an ie  „całej p ra w ­
dy ” m ija  się z celem . Em ocje b y w a ją  n ie k ie ­
dy  zagaaK ą d la  n as  sam ych, a w  k łó tn iacn  
rodz innych  najczęśc ie j w łaśn ie  one pow odu­
ją, — że ro b im y  w łaśn ie  tak , a  n ie  inaczej, 
B yw a też, że p raw d a  je s t zby t ry zy k o w n a  i 
p a r tn e r  w y raźn ie  się w zb ran ia  p rzed  jej 
u jaw n ien iem . W  tak ich  sy tu ac jach  p rzy c iś­
n ięc ie  do m u ru  n ajczęśc ie j kończy się k a ta ­
stro fą .

D obrze się w ięc pogodzić, że i ta k  do 
końca i całkow icie  n ie  poznam y p a rtn e ra , 
choćby by ł d la  n a s  najb liższy . P on iew aż zaś 
d la  o toczenia  i m y sam i je s te śm y  ta je m n i­
cą — w a rto  pogodzić się z ty m  fa k te m  i n ie  
dzielić w łosa na  czw oro.

R odzinne dobre  m an ie ry  w y m ag a ją , by 
w szystk ie  ośw iadczen ia  p a rtn e ró w  p rzy jm o ­
w ać z d o b rą  w ia rą . N ie w y p ad a  osoby b lis ­
k ie j p rzy łap y w ać  n a  rzek o m y m  k łam stw ie , 
zadaw ać podstępnych  p y tań , posądzać o b la ­
gę. T rzeb a  p rzy jm ow ać  zap ew n ien ia  p a r tn e ­
ra  bez m rugn ięc ia , podobnie  ja k  się to  czę­
sto  czyni w  życiu to w arzysk im .

W szelkie rozm ow y rodz inne  pow inny  się 
odbyw ać w  k u ltu ra ln y m  języku . O rd y n arn e  
w y rażan ie  się p a rtn e ró w  da je  u jem n e  św ia ­
dectw o o n ich  sam ych , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
tym , że w sk azu je  n a  b ra k  w zajem nego  sza ­
cunku . O braźliw ych  słów  n ie  da się cofnąć, 
a doznane za ich pośred n ic tw em  u razy  m o­
gą pozostać na  trw a łe . R o zm aw iajm y  zatem , 
k łóćm y się (jeśli już  inaczej n ie  m ożna) z 
całą odpow iedzia lnością  za słow a. B ez p rze ­
k leń s tw  i złorzeczeń!

Je ś li chodzi o ton  w ypow iadanych  uw ag
— do p rzy jęc ia  je s t u m ia rk o w an ie  w  n a tę ­
żen iu  i in tonac ji. R zeczow a stanow czość jes t 
bow iem  n a jb a rd z ie j „k o n tak to w a”. T on ro z ­
kazu jący  lub  ag resyw ny  na  ogół un iem ożli­
w ia porozum ien ie , gdyż pow odu je  zam k n ię ­
cie się p a rtn e ra . N ie osiąga rów nież  celu 
ton  p łacz liw y , a już na  pew no  m ija  się z 
celem  to n  iron iczny  lu b  m ów ien ie  „z p o li­
to w an iem ”. F ak tem  je s t n a to m ias t, że n aw e t 
na jp o w ażn ie jszy  k o n flik t p o tra f ią  ro z ład o ­
w ać słow a w  ro d za ju : „ jes teś  m oim  n a j ­
w iększym  sk a rb e m ”. P anow ie  używ ający  
tych  słów  zaw sze m ogą liczyć na  uśm iech  
losu i w łasn e j m ałżonki.

Oprać. ELDo
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